MARINA 
VLADY 


IV OGÓLNOPOLSKI FESTIWAL 
FILMÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH ZAKOŃCZONY 
GRAND PRIX — DLA „POWROTU STATKU” 


W sobotę 30 maja jury IV Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów Krótkometra- 
wych w Krakowie ogłosiło listę nagród. 
Grand Prix — nagrodę Ministra Kultury i Sztuki oraz Złotego Lajkonika 
otrzymał „Powrót statku* reż. Mariana Marzyńskiego i operatora Antoniego 
Staśkiewicza; nagroda Przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej m. Kia- 
kowa oraz-Srebrny Lajkonik — przyznana została filmowi „Zanim opadną liście 
reż. Władysława Ślesickiego 1 operatora Bronisława Baranieckiego; nagrodę 
Naczelnego Zarządu Kinematografii za najlepszy film dla młodego widza oraz 
Srebrnego Lajkonika przyznano „Puszczy Białowieskiej" reż. Włodzimierz 
Puchalskiego. 

W poszczególnych gatunkach filmowych przyznano Brązowe Lajkon 

w” dziale filmów dokumentalnych za „Powszedni dzień gestapowca Schmidla* 
dla reż. Jerzego Ziarnika; 

w dziale filmów oświatowych za „Moje, nie dam* dla reż. Jadwigi Żukowskiej 
i operatora Wiktora Prejsa; 

w dziale filmów animowanych za „Czerwone i czarne* dla reż, Witolda Giersza; 

w dziale innych form krótkiego metrażu za „Araby” dla reż. Zbigniewa Raplew- 
skiego; 

Jury przyznało również dwa wyróżnienia filmom 

„K.R. I/..." reż. Władysława Forberta oraz „Płastuga” reż. Józefa Arkusza, 

Jury nagrody Klubu Krytyki Filmowej przyznało Syrenę Warszawską — za 
najlepszy polski film krótkometrażowy roku — jednomyślnie filmowi „Fotel” reż. 
Daniela Szczechury: nagroda redakcji „Głosu Robotniczego* dla filmu najbar- 
dziej zaangażowanego we współczesną problematykę społeczną — przypadła fil- 
mowi „Miejsce na szkołę” reż. Tadeusz: 'worskiego. 


W Krakowie 


I MIĘDZYNARODOWY: FESTIWAL FILMOW 
KRÓTKOMETRAŻOWYCH 

81 czerwca otwario uroczyście w Krako- 
wie 1 Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych. W ry — obok reali- 
zatorów z siedmiu krajów — zasiadają repre- 
żenianei "polski rot. Jerzy Toepiita (prze: 
wodniczący) i red. Bolesław Michałek. 

© Wśród filmów zgłoszonych na festiwal j—1 piszemy obszernie o filmach 


krakowski przez Francję znajdują się dwa wyświetlanych na I Międzynarodowym Fo- 
zrealizowane przez Waleriana Borowczyka—  stiwalu w Krakowie. 


„POPIOŁY* — przed pierwszym klapsem 


Reż, Andrzej Wajda rozpocznie w pierwszych 
Ekipa pracować będzie początkowo w atelier łód 
o wykonawcach poszczególnych ról io 
nazwiskami. 

W roli Cedry wystąpi Bogusław Ki 
nem a de 


m. in. znanego eksperymental- 
nego „Domu*. Tytuły jego nowych filmów: 
„Odradzenie* 1 „Encyklopedia babi 
Natomiast Jan Lenica jest autorem „Noso- 
zgłoszonego na festiwal krakowski 
NRF, 


wspóltwóś 


dniach czerwca realizację „Popiołów”. 
kim. Podawane już przez nas” informacje 
„Popiołach* możemy uzupełnić kilkoma dalszymi 


student krakowskiej szkoty aktorskiej, Napoleo- 


NKACH 


Film zorganizowało w Melsin- 
równo krytyka, jak i publicz- 


kach uroczystą pi 
ność przyjęty film bardzo życzliwi: 


enięty został konkurs pod ha 
szony przez redakcję Magazynu Ilustrowanego „Żołnierz Polski” | Wy- 
twórnię Filmową Wojska Polskiego „Czołówka”. Jury przyznało 4 na- 
grody 1 5 wyróżnień (nadeslano 241 prace). Niektór konkur- 
sowe posłużą do opracowania scenariuszy 


mowy życiorys”, ogło- 


materiały 


i reż 
wiecie 


popułarnon 
nak dotąd his 
wo; nie 

estetyki 


Realizuję 


wego”. Być 


la „Pasażerkę” An 


rze- 


ja Munka na pokazie Nale 

w _ paryskiej Cinema- wane są 2 
iheque, gdzie odniosła 

duży sukces. Obok — 


aktorka w canneńskim 
Pałacu Festiwalowym w 
towarzystwie reż. Je- 
ego Bossaka i Jerze- 
gu Stefana Stawińskie- 
ga (2 lewej). 


ROMAN 
WOŻNIAKOWSKI 


filmowych as SOG a WFC x 


POPRZEDZA 


edlug danych 
Wożn 
istnieje 
tusięcy placówek realizujących filmy 

kowe. Nie 
torii 
opracowano 
tego gatunku 


— Zajmuję się nim od 
my | pisuję artykuły teo- 

retyczne. Przygotowalem m. in. 
Krótki 

"i „Montaż fi 


pomocy UNESC! 

ły do historii światowego filmu po- ró 
eg0, 

1 pan ponad 40 filmów 

popularyzujących, różne dziedziny ży- 


nikarza, dlatego zajmuję si 
sztuką, 
kami społecznymi. Zre: 


pularnonauko! 
s cia. 
Aleksandra Śląska, po SOSY 
pobycie na festiwalu 
w Cannes, przedstawi- dziedzinami. 


trzymać się jednej 
Nasze plany produkcyjne opracowy- 
rocznym 


EOGRAFIA 


A_EKRANIE 


Po festiwalu w Inowrocławiu 


„MYSIE WIEŻE* 


dla najlepszych amatorów 


W dniach 22—2 maja odbywał się w Inowroclawiu — zo! 
zowany przez Kujawskie Towarzystwo Kulturalne i Fede 
Amatorskich Klubów Filmowych — II Ogólnopolski Fi 
Filmów Amatorskich, W konkursie przedstawiono 25 najlepszych. 
wytypowanych przez kluby, filmów (w tym jeden barwny i dwa 
animowane). Poziom był na ogół wyrównany vo sprawiło jury 
sporo kłopotu, Ostatecznie I Nagrodę — Złotą Mysią Wieżę — 
otrzymał film „Leczenie rehabilitacyjne" Zenona Piszczyńskiego 
i Ewy Zeyland z AKF Świebodzin, Srebrną — „Od 
winejonalizmy” Jacka Olędzkiego z AKE Warszaw 


- 
ieję 
al 


4 
misza | Karola 


Nie od razu Bydgoszcz zbudowano” Pawla Dzi 
Alchimowicza z SAKE „Jupiter* Bydgoszcz. Klubowi bydzoskie- 
mu przyznano także Główną Nagrodę za najlepszy law ile 


mów. Dalsze nagrody zespołowe zdobyły kluby 7 Warszawy, 
Kielc i Gdańska. Przyznano również wyróżnienia za reżyserię, 
enariusz 1 film, regionalny 
przede wszystkim do gatunku filmu 
związanego z pracą i środowi- 
skiem_ realizatora. Ten t runek wydaje się w ruchu ama- 
kim najcenniejszy.  Filmom typu fabularnego — choć SĄ 
wśród nich 1 pozycje interesującą — towarzyszy zbyt często 
strojenie się w piórka filmu zawodowego. Jest to tym bardziej 
rażące. że idzie nieraz w parze z dalekim od doskonałości po- 
ziomem realizacyjnym, czego przykladem może być m. in. nie- 
przyznanie — przewidzianej regulaminem — nagrody za opraco- 
wanie dźwięku. Wady realizacyjne nie są oczywiście charakte- 
rystyczne tylko dla filmów fabularnych.  Zastanawiający jest 
także zupełny brak filmów realizowanych na taśmie 8 mm. po- 
zwalającej na osiąganie bardzo dobrych efektów, a znacznie 
tańszych (można by odnieść wrażenie, że nasze kluby wolne 
są od jakichkolwick trosk finansowych, co przecież nie jest 
prawdą). Niestety, wśród wielu amatorów pokutuje przekonanie 
o wyższości sprzętu I6 mm — jako tego prawdziwego, doro- 
slego. 

Mimo tych krytycznych uwag festiwal pozwala na stwierdze 
nie. że film amatorski jest coraz żywszym 1 bogatszym rue 
kulturalnym, że prezentuje urozmaicony „asortyment”, zarówno 
tematyczny jak i gatunkowy, i że coraZ lepiej spełnia swoją 
rolę w kształtowaniu i rozszerzaniu kultury filmowej. 


! STANISŁAW JANICKI 


dokumentalne) 


[wa 


Zrozumiałe więc, że w jednym roku 
nie można zaplanować kilku pozycji 
tego samego realizatora na podobny 
temat. A później trudno nieraz po- 
wrócić do raz już podjętej proble- 
matki. 

Zrobiłem jilm o Gierymskim. za- 
mierzam wykorzystać siwe dośiwiad- 
czenia w filmie o Hoznańskiej, Inte- 
resuje mnie także temat: galeria ma- 
larstwa polskiego. W ogóle sztuka 
ciekawi mnie chyba najbardziej: nie- 
UNESCO — mó: 

ówski — na 


około trzech Spotkania 


spisano jed- PPEOZMIÓWKE 


filmu oświatowe- 
również zasad 
pana teoria filmu stety. w planach wytwórni poświęca 
się jej dość mało uwagi. Moje pro- 
jekty nie są więc przyjmowane zbyt 
entuzjastycznie, Warto by chyba pó 
myśleć o układaniu planów perspek- 
tywicznych. 
Jako sekretarz Międzynarodow 
go Stowarzyszenia Filmu Popularno- 
kowego, ma pan możliwość po- 
nań, 
— Nasze filmy. uieraż nawet bdr- 
dzo w kraju krytykowane, za gra 
cą zdobywają nagrody, podobają 3 
Sądzę. źe mocną stroną polskich fil- 
mów jest dobry i konsekwentnie 
różnymi przeprowadzany pomyst. Dysponuje- 
techniką. nau- my natomiast prymitywnymi środka- 
lą wedle nie. mi technicznymi. Odbija się to nie- 
tematyki. korzystnie na tle doskonalszej tech- 
nicznie produkcji światowej. 
Rozmawiała E. S-W. 


1947 roku. 


rys reżyserii filmu 
mu nauko- 
iż zacznę — przy 
zbierać mater. 


za_ filmowca-dzien- 


wyprzedzeniem 


Na zakończenie Dni Oświaty 
skie Stowarzyszenie Filmu N 
„Filmos* zorganizowały Przegląd Filmów Geograficzno- 
Przyrodniczych z calego świata, połączony z ankietą 
i plebiscytem widzów na najlepszy film przeglądu. 


ki i Prasy — Pol- 
i warszawski 


ILMY, O KTÓRYCH SiĘ MÓWI 
GŁADKA SKÓRA 


abuła „Gładkiej skóry” jest dosyć wą- 
tła i na pozór banalna. Mężczyzna w 
średnim wieku, dość znany pisarz i 
wydawca miesięcznika literackiego, je- 
dzie z odczytem do Lizbony. W samo- 
locie spostrzega, że stewardessa, dziewczyna 
młodsza odeń o kilkanaście lat, rozpoznaje 
go. Jej zainteresowanie jest powierzchowne, 
po prostu przypatruje się z bliska człowie” 
kowi, którego zna ze zdjęć, a może i z le- 
ktury. Dlatego też, gdy pisarz spotyka ją 
ponownie w hotelu w Lizbonie, gdzie czuje 
się samotny i odcięty od świata — dziewczy- 
na zgadza się na spotkanie, choć z waha- 
niem. Rozmawiają o literaturze; dziewczy- 
nie zaczyna imponować ten człowiek pełen 
wdzięku i inteligencji, umiejący świetnie 
prowadzić banalną rozmowę. Zostaje jego 
kochanką, ale obydwoje zdają sobie sprawę, 
że to przelotna przygoda, pozbawiona przy- 
szłości. 


Po powrocie do Paryża, wskutek zbiegu 
okoliczności, znajomość trwa dalej. Czy 
przeradza się w miłość? Sprawa jest nieja- 
sna. Pisarz ma piękną żonę, starszą zresztą 
od dziewczyny, zorganizowany dom, dziecko, 
przyjaciół, absorbującą pracę zawodową. Ich 
kontakty są przelotne, ale pisarz coraz bar- 
dziej czuje się z dziewczyną związany. Kie- 
dy jedzie z odczytem do Reims, proponuje 
dziewczynie, żeby pojechała z nim; w dro- 
dze powrotnej zatrzymają się przez dwa dni 
gdzieś na wsi. Ale w Reims pisarz czyni 
wszystko, żeby jego znajomi nie dowiedzieli 
się o istnieniu dziewczyny. Ona czuje się 
upokorzona, lecz spędzają w końcu ów 
upragniony weekend, tyle, że zaprawiony już 
odrobiną goryczy. 


Tymczasem żona zaczyna się czegoś do- 
myślać. Po powrocie do domu (fragment tej 
sceny drukujemy na str. 12—13) następuje 
rozmowa, po której pisarz do niczego się 
nie przyznając wykorzystuje rozdrażnienie 
żony i wynosi się z domu. W tym momen- 
cie dziewczyna również odwraca się od nie- 
go: zaczyna rozumieć, że ich związek jest 
dla pisarza sprawą wstydliwą i że nie bę- 
dzie go stać ani na rozstanie się z żoną, ani 
na prawdziwe związanie się z nią. Bohater 
zaczyna wtedy mysleć o powrocie do żony, 
o pojednaniu. Ale jest już za późno. Żona, 
mając dowody zdrady, a przede wszystkim 
mając dowody jego słabości i hipokryzji, 


rozbita, upokorzona — postanawia go zgła- 
dzić. 


O FILMIE 
ROZRACHUNKOWYM 


— pisze Galina Kopanevova w 
praskim  dwutygodniku DIVA- 
DELNI NOVINY (nr 22/64). 

rzy różne sposoby ujęcia te- 
matu — czytamy w artykule — 
charakteryzują sze pierwsze 
próby rozliczenia się z problema- 
tyką okresu kultu w filmach 


-Kariatyda, Józef Killan (Jira 
cek i Schmidt), Droga przez 
gluchy las« (Skalsky) | »Oskar- 


żony” (Kadar — Klos)”. 

© pierwszym i trzecim z wy- 
mienionych filmów  wspominali- 
śmy na naszych łamach. Autorce 
chodzi nie tyle o wątki treścio- 
we, jle o ideowo-polityczny sens 
tych trzech utworów. 


W filmie Jiracka i Schmidta 
podkreśla  Kopanevova przede 
wszystkim monumentalizację 


absurdalności systemu kultu”, co 


„Droga przez głuchy las” jest 
sumiennym przedstawieniem wy- 
darzeń z przeszłości, ale „nicze- 


stów, analizujących pewne braki 
naszego systemu 

Autorka daje do zrozumienia, że 
metoda ta wciąga również widza 
w_ dyskusję, 


W. POSZUKIWANIU 
ANGIELSKIEGO WIDZA 


Wszystko co jest uderzająco prawdziwe 
w tej historii, nie tkwi w owej prostej fa- 
bule, w zawęźleniach akcji, w wielkich wy- 
buchach miłości, zazdrości czy nienawiści. 
Istotna treść tego filmu jest rozproszona w 


Jak tysiące zwykłych 
ludzi 
Nelly  Benedettl 


małych spięciach, w codziennych gestach, w 
dialogach wypełnionych prostymi, zwykły- 
mi słowami. Prawda — uderzająca prawda 
psychologiczna, obyczajowa, a nawet społe- 
czna — nie przenika tu poprzez grube szwy 
fabuły, tylko powoli, uparcie nasyca całą 
powierzchnię opisanego na ekranie życia. 
Pisarz nie ma w sobie nic z tradycyjnego 
„bohatera filmowego”. Nie ma, na pierwszy 
rzut oka, żadnej wyraźnej indywidualności; 
'zego specjalnie nie pragnie, nie realizuje 
tego co postanowił; czyni to, co mu narzu- 
'cają okoliczności, boi się wielkich słów, 
wielkich decyzji, wielkich scen. Jest nie- 
śmiały, niezręczny, słaby. Do rezygnacji go- 
tów jest tylko wtedy, kiedy jest do tego 


sięcioleciu 1952 


szeniu. 
gospodarczego”. 


każe mu utożsamić 


kańskich. 


go nie tlumaczy i ogranicza się Londyński FILMS AND FIL- FILMING. — To skandal! Cóż 
do krytycznego stwierdzenia fak- MING (czerwiec 1864) publikuje | jednak zamierza począć minister- 
tów”. Filmowi brakuje — zda- oficjalny raport — ministerstwa stwo w roku wyborów do parla- 
niem autorki — spojrzenia czło- handlu o spadku frekwencji w | mentu? Jakoś trudno się spo- 


kinach Wielkiej Brytanii, W dzie- 
— 1962 ilość kin . 
zmniejszyła się z 4.609 do 2.428, 


Raport domaga się ograniczenia 
wplywów największych firm dys- 
trybucyjnych — Ranka 


„Rzecz pożałowania godna? — 
pyta z oburzeniem FILMS AND 


zmuszony. Nie przypomina więc silnego, zde- 
cydowanego, wyrazistego „bohatera filmowe- 
go"; ale przypomina tysiące zwykłych ludzi, 
przed którymi staje nagle konieczność do- 
konania wyboru. 


A więc tylko opis pewnej postaci i sy- 
tuacji, w których ona się znalazła? Otóż nie. 
Mistrzostwo Francois Truffauta polega na 
tym, że ten uderzająco prawdziwy obraz za- 
czyna widza niepokoić przede wszystkim. 
swoją zawartością moralną. Widz czy chce, 
czy nie chce, musi w końcu sam zająć po- 
zycję; musi sobie uświadomić, na podstawie 
przedstawionych mu skrawków życia, kim 
jest naprawdę ów człowiek pelen wdzięku. 
Musi zdać sobie sprawę, że bohater jest 
tchórzem i hipokrytą, który ukrywa się pod 


pozorami łagodności, przyzwoitości i sym- 
patycznej słabości; że w zwykłym, prawdzi- 
wym życiu niezbędne jest poczucie odpowie- 
dzialności, niezbędne jest dokonywanie wy- 
boru; że każdy zwykły człowiek musi uświa- 
domić sobie, kim jest, do czego zmierza i 
jaki jest jego ideał moralny. 

"Ten prosty film o dwóch kobietach i jed- 
nym mężczyźnie, na pozór płaski w swej 
opisowości, nieefektowny w swej konstruk- 
cji, dotyka podstawowych słabości współ- 
czesnego człowieka. 

B. M. 


„La peau douce" — film produkcji francuskiej, 
reż, Francois Truffaut. 


<<ęŁŁŁŁŁŁĘĘŚŚŚśvvmoooNm 


głosy ii glosy 


Wieka roku 02264, który o minio- 
nych zdarzeniach „wie więcej niż 
ich uczestnicy w chwili, gdy film 


CUDZE CHWALICIE 111 


KTT gromi w SZPILKACH (nr 
21/64) polski kompleks niższości, 
który każe nam chwalić cudze, 
a ganić wlasne. Ta przywara po- 
no szczególnie ostro występuje 
w kinematografii. A przecicż — 
zdaniem felietonisty SZPILEK — 

obleta jest kobietą" Francuza 
Godarda czy „Narzeczeni” Wło- 


dobiega końca" Para wilonefyekNencja spadla z | cha Olmiego 40 Ibo brędnia, elo 

kryt, nosi „o- | 1312 millonów do 416 mln. Obe- o niesmak | nuda. Źródła tego 
sarżony”" Kadaja | Kia „lim | chie Aytuacja ulega dalzemu, | Kompieksu MTT odkrywa moli 
jest namiętną dyskusją komuni- | choć nie tak znacznemu, pogor” | w magli obcych języków, Np. ję- 


zyk francuski operuje „bogatym 
zasobem wspaniałych terminów, 
które nie nie znaczą, ale od któć 
rych wieje grozą”. Działanie tych 
obcojęzycznych lerminów jest 


1 ABC, 


— jej zdaniem — w jakiejś mle- ż go a za „rzecz godną pożałowania” tak przemożne, że — jak twier- 
rze odpowiada dzisiejszym poślą- | szukiwać sią prawdy. zepewyła | uważa, że tzw. niezależni produ- | dzi Felletonisa 2 przecwiliem 
dom i daje — zwłaszcza — wy. to najlepsze rezultaty artysty- cenci angielscy są finansowo cal- redakcji naszego tygodnika „włos 
raz stanowisku młodego pokole- ny s kowicie zależni od dwu wspo- się jeży | obiad staje sztorcem 
nia w kwestli: „jak do tego mo- ż mnianych koncernów lub od | w” przełyku”. 

Hlo dojśći» wielkich przedsiębiorstw amery- 


No cóż, kiedyś mówiło się po 
prostu, bez felietonowych ozdob- 
ników, o kosmopolityzmie, czap- 
kowaniu 1 jakoś tam jeszcze ina: 
czej. Jak by jednak nie było — 
aluzja została zrozumiana. Ślubu- 
jemy: nigdy więcej! 


Kappa 


<LLŁŁoŁmŁw Leo] 


ilm trwa 100 minut. Czas 
trwania filmu i czas ak- 
cji filmowej odpowiadają 
sobie najdokładniej: przez 
sto minut, chwila po 
chwili, uczestniczymy w 
stu minutach życia postaci fil- 
mowej. Są to minuty ważne: 
pomiędzy wizytą Cleo u ka- 
balarki, która przepowiada jej 
śmierć, a _ oczekiwaniem na 
spotkanie z lekarzem, który po- 
twierdzi ten wyrok. Kabalarka 
wie z kart, lekarz z analiz la- 
boratoryjnych. Wyroki — ma- 
giczny i naukowy — stanowią 
ramy. W środku jest skazana — 
Cleo. Ze swoim lękiem, ze swo- 
ją nikłą nadzieję i ze swymi 
stu minutami życia, 

Trzeba z nimi coś zrobić, Naj- 
pierw, jak gdyby nie się nie sta- 
ło: ulica paryska, sklep z kape- 
luszami. Piękna -Cićo, piękna, 
młoda, rozpieszczona Clćo przy- 
mierza kapelusze. Jeden, drugi, 
trzeci, dziesiąty. Jest lato, Clóo 
jest w białej, lekkiej sukni. Wy- 
biera kapelusz zimowy. Pr 


dna Clóo z odrobiną nadziei i z 
przytłaczającą niepojętą myślą 
w głowie nie nawykłej do my- 
ślenia. 

Cl6o przychodzi do domu, Jest 


czna i bardzo Śmieszna. Pośrod- 
ku ogromne łóżko na kolumnach, 
pod baldachimem. Fałszywy go- 
tyk prawdopodobnie. Jest także 
fortepian czy pianino. Clóo bo- W oczekiwaniu na wyrok 
wiem — to sławna pieśniarka. Corinne Marchand 


Pieśniarka wkłada peniuar, ba- 
wi się z kotem. Łóżko z balda- 
chimem, „piana koronek”, kot: 
smak Cieo, upodobania Cleo. styl 
Cleo. 

Przychodzi kochanek, sylwet- 
ka z żurnalu. Bardzo dobry, żeby 
się z nim pokazać na mieści 
Zna kilkanaście zdań, które się 
mówi pięknej, rozpieszczonej ko- 
biecie. Mówi je i wychodzi. Nie- 
stety, bardzo się śpieszy. 

Przychodzą muzycy z nowymi 
piosenkami. Styl „bohóme”. Do- 
brzy koledzy, zabawni, Cleo 
śpiewa nową piosenkę. Piosenka 
jest o miłości, odejściu i grobie. 
Nagły atak rozpaczy. Clóo zdzie- 
ra z głowy modną. ufryzowaną 
perukę, wkłada czarną suknię i 
nowy zimowy kapelusz. Wy- 
chodzi. 

Na zewnątrz jest Paryż ze swo- 
im m, ze swoim zgiełkiem, 
ze swoim wdziękiem, kawiarnia- 
mi, ludźmi. Trzeba spędzić w 
nim czas dzielący od spotkania 
z lekarzem. CI60 idzie ulicami, 
wchodzi do kawiarń. Niepojęta 
myśl w głowie nie nawykłej do 
myślenia odgradza jak szklana 
szyba od wszystkiego, co ją ota- 
a. Ta myśl, która wypełnia 
Cleo coraz bardziej, zmienia jej 
twarz: nadal piękna, jest teraz 
czysta i ludzka 

Cleo wchodzi do pracowni 
iarskiej, gdzie jej dawna 
przyjaciółka jest modelką. Spot- 
kanie konieczne, żeby Cleo mo- 


*) Alain Resnais o filmie „Cióo od 
100 minut STdoRTY: 


gła powiedzieć przyjaciółce, jak 
bardzo jest chora. I żeby z cał- 
kiem bliska mogła ujrzeć frag- 
ment zwykłego życia, zwykłego 
szczęścia: tę dziewczynę z jej ko- 
chankiem. Dziewczyna mówi do 
mężczyzny: jak się  miewasz, 
przyniosłam ci to i to, oto Clćo, 
dawnośmy się nie widziały. Po- 
całunek. Mężczyzna: jak się mie- 
wasz, kochanie, wszystko w po- 
rządku, Cleo? Pocałunek. Więc 
do wieczora, kochanie? Do wie- 
czora. 

Znikają oboje. Clćo zostaje sa- 
ma. I my z nią. Nieznaczące, 
błahe fakty, czysto i bez cienia 
sentymentu notowane obrazy — 
pokazano nam tak, że mamy ści- 
Śnięte serce. Więc nic innego już 
nie będzie? Więc wszystko już 
tylko przejdzie obok, z innymi, 
dla innych? Jest jeszcze akord 
końcowy. Arkadia. 

Arkadia to park paryski, Cleo 
wchodzi do parku: trawniki, ław- 
ki, drzewa, bawiące się dzieci. 
Jak w „Umberto D.”, kiedy u koń- 
ca filmu Umberto trafia do parku 
rzymskiego ze swoim pieskiem, 
Ale za chwilę znikają dzieci i 
ich ułosy. Jest cicho i pusto. 
Tylko drzewa, aleje i prowadzą- 
ce w dół schody. Cleo schodzi po 
schodach z obu stron otoczonych 
krzewami: jest to zejście po 
schodach „Folies-Bergere", 
Clćo schodzi: nogi, wyraz twa- 
rzy, uśmiech, wszystko jak trze- 
ba. Ale niepojęta myśl wraca: 
nie ma „Folies-Bergóre" i nigdy 
już nie będzie. Zbliżenie: nie ma 
już uśmiechu przeznaczonego dla 
publiczności. Jest twarz piękna, 
ludzka i smutnie dziecinna, 

Taką widzi ją Antoine. Anto- 
ine jest żołnierzem, który tego 
jeszcze wieczora powróci z urlo- 
pu do Algierii. W pewnym sen- 
sie Antoine tak samo jest skaza 
ny jak Cleo: tu rak, tam wojna 
Rozmowa w pustym parku: ja- 
kaś nić między tymi dwojgiem 
ludzi — nie wiadomo dlaczego 
i nie bardzo wiadomo po co wo- 
bec tej nieodwracalnej niemal 
dla obojga przegranej, A jednak. 

To nic, że Antoine mó 
ka zdań nazbyt poetyckich. Nie 
takie rzeczy mówił mądry i po- 
ważny Brice Parain w filmie 
Godarda „Żyć własnym życiem”. 
I nie dla wymyślonej niezwyk- 
łości, dla atmosfery intelektual- 
nego wyrafinowania, którą Go- 
dard, choć przydaje jej szczegól- 
nego smaku  wykoncypowanej 
brutalności, tak przecież lubi. 
Antoine mówi zdania, bez któ- 
rych rzadko obchodzi się fran- 
cuska Arkadia od czasów Girau- 
doux. Trudno, Ale Agnes Varda 
bez porównania mniej zależy na 
jego zdaniach niż na jego duszy. 
Varda bowi: rzadki okaz w 
kinematografii współczesnej, po- 
trzebuje ludzi z duszą. Ma więc 
Antoine'a z jego mitologizujący- 
mi zdaniami, ale też z jego de- 
likatnością, czułością, dobrocią. 
Ma go i ma tym samym światło 
dia Cleo. Lekarz za chwilę po- 
wie swoje, ale Clóo powie do 
Antoine'a, że jest szczęśliwa. 
Jest szczęśliwa, choć wie na pe- 
wno, że ma raka. Jest szczęśli- 
wa, choć Antoine za godzinę wy- 
jedzie do Algierii. Jest szczęśli- 
wa pierwszy raz w życiu. 

"Tak więc Agnes Varda dopro- 
wadziła do chwili szczęścia czy 
raczej do świadomości szczęścia 
swoich skazanych bohaterów. 
Jest to ten rodzaj szczęścia, któ- 
ry nazywa się wzniosłym i któ- 
ry znamy z tragedii i dramatów 
wielkich pisarzy. Ta wzniosłość 
zapomniana od dawna, i nie tyl- 
ko w filmie, nadaje dziełu Var- 
dy ton osobliwy, głęboki, piękny. 

JOANNA GUZE 


o od 5 do T* (Francja), reż. 
Varda. 


SKARB SIERRA MADRE 
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Z repertuaru DKF-ów 


karb Sierra Madre” w 
reżyserii Johna Hus- 


tona zdobył w roku 
”» 1948 kilka Oscarów, 
uznany został też 


przez krytyków nowo- 
jorskich za najlepszą pozycję 
sezonu. Najambitniejsi krytycy 
amerykańscy uważali swego 
czasu „Skarb Sierra Madre" za 
najbardziej  nonkonformistycz- 
ny film Hollywoodu. W Pol- 
sce oglądamy „Skarb” dopiero 
teraz — szesnaście lat po pre- 
mierze. 


Film Hustona opowiada hi: 
torię trzech amerykańskich a- 
wanturników, spotykających się 
w Meksyku i wyruszających w 
góry na poszukiwanie złota. 
Znajdują złotą żyłę, zakładają 
obóz, rozpoczynają  żmudną 
pracę.  Przeżywają przy tym 
niebezpieczne przygody, ale — 
pomagając sobie nawzajem — 
wychodzą z nich cało. Gubi ich 
dopiero chciwość: w miarę, jak 
rośnie ilość wydobytego złota 
— wzrasta wzajemna nieufność. 
W końcu wystarczy niepomyśl- 
ny zbieg okoliczności, by na- 
stąpiła katastrofa, 


Na przykładzie historii trzech 
awanturników — Huston po- 
kazuje dwie różne postawy mo- 
ralne. Pierwszą reprezentuje 
Dobbs: jego głównym grzechem 
jest nieufność wobec ludzi; 
zdradza, by samemu nie zostać 
zdradzonym. Jest więc człowie- 
kiem zdemoralizowanym przez 
Świat, w którym żyje. Podob- 
nie — jego dwaj wspólnicy; 
mimo to obydwaj potrafią za- 
chować pewne moralne warto- 
ści; co więcej — w momencie 
klęski umieją ratować się przed 
rozpaczą. Oto — w wielkim 
skrócie — Hustonowska praw- 
da o człowieku, jego podłości, 
klęskach i — mimo wszystko 
— niezniszczalności. 

Z powstaniem filmu łączy się 
pewna anegdota: otóż realiza- 
cję „Skarbu Sierra Madre” roz- 
poczęto w plenerze, jednakże 
w czasie zdjęć w górach oka- 
zało się, że na szczytach dął 
nieustanny wiatr, który głuszył 
dialog. Ze względów technicz- 
nych — postsynchrony byly wy- 


kluczone, kopię autentycznej 
góry zbudowano więc w studio: 
zrealizowano tam wiele epizo- 
dów „dialogowych”, po czym 
zmontowano sceny „atelierowe" 
z. „plenerowymi”. 

Dziś, oczywiście, trudno 
stwierdzić, czy była to decyzja 
reżysera. W każdym razie roz- 
wiązanie to nie budziło sprze- 
ciwu Hustona: bez wiatru jego 
bohaterowie mogli swobodnie 


skalistych wyspach Aran na 
Atlantyku, skazanych na nie- 
ustanną walkę z morzem, ze 
skalistą ziemią, z wiatrem. Otóż 
bohaterowie tego fil- 
mu rozmawiają, ale widz sły- 
szy jedynie strzępki słów za- 


właśnie: 


Bez wiatru 
Humphrey Bogart i Tim Holt 


opowiadać sobie o swych ma- 
rzeniach i planach na przysz- 
łość, mogli spowiadać się w 
momentach zagrożenia itp. Ale 
przez ten montaż film stracił 
coś chyba cenniejszego. Pew- 
nych rzeczy nie można już by- 
ło pokazać, Przede wszystkim 
— otoczenia bohaterów, „roz- 
ciągłości” przestrzeni, która ich 
otacza. 

Czy w roku 1947 mógł pow- 
stać film, w którym dialog był- 
by zagłuszany przez wiatr? 
Chyba tak — zresztą film taki 
powstał już znacznie wcześniej, 
w roku 1934, To „Człowiek z 
Aran" Roberta Flaherty'ego — 
historia rybaków, żyjących na 


AISE e ONW 


głuszanych przez wiatr. Trud- 
no o bardziej przykonywający 
dowód potęgi i wszechobecno- 
ści przyrody. 

Oglądając „Skarb Sierra Ma- 
dre” ma się żal do Hustona, że 
nie poszedł drogą zbliżoną do 
Flaherty'ego. Powstałby film 
akcentujący okrucieństwo owej 
sytuacji, na jaką bohaterowie 
filmu dobrowolnie się skazali. 
Hustonowska prawda o ludz- 
kiej chciwości, nędzy i wielko- 
ści byłaby chyba wówczas 
znacznie bardziej czytelna. 


„Skarb Sierra Madre" (USA), z 


repertuaru DKF-ów, reż. John Hu- 
ston 
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PÓŁ SETKI 
, DWUDZIESTU 
KRAJÓW 


nisław Janicki do- 
konał próby oce! 
polskiego filmu kró- 
tkometrażowego. 
ko pewnego zjawi- 
ska artystycznego o wyra- 
żnym ńurcie tematycznym 
i jasno określonej formie. 
Zamiar ten udał się całko- 


| Międzynarodowy Festiwal 


Filmów Krótkometrażowych 
w Krakowie 


Więźniowie nowoczesnej techniki 


„Automanie 20060: — Anglia 

wicie przy analizie naszego 

dokumentu, który jest =| 

powiedzmy to sobie bez| 

fałszywej skromności — | 

— odważny, zaangażowany | 
AT społecznie, Świetnie foto-| 
wieje € montowany 


grafowany i 

zujący ważkie 
w formie zadziw 
skondensowanej. Zawiódł 
natomiast przy innych ga- 
tunkach krótkiego metra 
żu. Nie z winy autora, lecz 
po prostu z powodu braku | 
jakiegokolwiek zdefiniowa | 
nego profilu — zaró 
| naszych  „oświatówkach” 
| w filmach animowanych 
jak i w tzw. nowelkach fa- 
bularnych. Janicki doszedł 
w końcu do wniosku, ż 
polskim filmem krótkome- 
trażowym nie jest ani dob- 


Al; 


UBUEIET 


eść | 


rze, ani Normalnie... 
Uspokojeni tym sformu- 
łowaniem — 


możemy już 


| nerwowości 
ę do oceny pięć- 

filmów, przed- 
stawionych przez 20 kra- 


bez zbytni 
zabrać 


dziesięciu 


jów na festiwalu krakow- 
skim. Dopiero na tle tej 


światowej czołówki będzie- 
my mogli sprawiedliwie 0- 
cenić siłę (słabość?) naszej 
produkcji 

Dia fanatyków krótkiego 
metrażu okazja krakowska 
jest jedyną w swoim 10- 
dzaju. Tu można wresze 
przekonać się osobiście 
bez subiektywnego pośred- 
nictwa wyjeżdżających za 
granicę krytyków — czym 
są i jakimi filmami dyspo- 
nują słynne festiwale w 
Bergamo. Lipsku, Mann- 
heim, Oberhausen czy 
Tours. Wskutek wadliwego 
systemu rozpowszechniania 
filmów krótkometrażowych 
jesteśmy w stanie kupować 
najwyżej 30 zagranicznych 


kropla w morzu, ponieważ 
sama lista laureatów 7 
maitych festiwali europej- 
skich kilkakrotnie 
wyższa tę liczbę. 


wal Krakowski ma 
poważną 
| znalazł 
rzed tygodniem Sta- | kalendi 


_| biegłego i na początku bie- | 


|mentalny. 


prze- 


* 


Międzynarodowy  Festi-| 
dną | 

wadę. Ponieważ | 
się w środku roku| 
zowego. trafiło tu | 
zbyt wiele filmów premio- 
wanych już na innych fe- | 
stiwalach — przy końcu u-| 


ącego roku: nie zdążyły 
natomiast na s nowe po- 
zycje. przygotowywane na 
koniec sezonu. | 


obsadzonym | 
film doku 


ilniej 
działem jest 


TADEUSZ KOWALSKI 


toda 


zmorą w: 


„dzinnym filmie 


ka pt. „Nazywają go Joh- 
roz- | nem”. 


Humorem wyróżnia 
się czechosłowacki film 
„Kuchirze” o skompliko- 


wanej pracy kombinatu re- 
stauracyjnego. 


Nadużywana ostatnio me- 
jćma-vćrite”, któ- 
ra stała się 
elkich fes 
(oczywiście, winna nie me- 


toda, lecz realizatorzy, nie 
umiejący sobie poradzić ze 
wzbogaceniem tej ciekawej 


formuły). reprezentowana 
była w Krakowie dość 
skromnie. Między innymi 
— w interesującym półgo- 


Ameryka- 
nina Leacocka „Wszystkie- 
go najlepszego — pani Fi- 
scher” traktującym 0 


| 


17 pozycji z 14 krajów. Są 
między nimi filmy dobre. 
a nawet bardzo dobre, jak 
np. świetnie montowany 
eportaż ©, 
dzony już na festiwalach w 
Bergamo i Oberhausen. 
Polemiczną swadą i sporą 
dozą autokrytycyzmu od- 
znacza się — znany z Lip- 
ska — film duński reż. 
Jórgena Roosa „Wisimy na 
jednym drucie”. Znany też 


NRF „Musiało tu zostać 
coś z Hitlera", krytykujący 
podejrzane interesy, jakie 
robi rząd bawarski w O- 
bersalzbergu na  „pamiąt- 
|kach” po fiihrerze. 


Doskonały jest również, 
prowadzony spokojnym 
stylem kanaayjskiej szko- 
ły  dokumentalnej, film 
„Drwale z Manuany” oraz 


filmów krótkometrażowych 
rocznie. Jest to dosłownie 


angielska impresja o sa- 
motności starego człowie- 


st zjadliwy reportaż z| 


Wdzięk zakochanej dziewczyny 


Węgry 


Wyświetlono tu|kłopotach rodziny, w któ- 


rej urodziły się pięcioracz- 
ki. Warto również zwrócić 
|Juwagę na film jugosło- 
i „Zanim stałem się 
dorosłym”. Znowu tematy- 
ka partyzancka, ale i 
czej. Tym razem dojr 
mężczyźni opowiadają 0 
swoich dziecięcych latach. 


zali 


tk 


Filmy popularnonaukowe 


lub —- jeśli kto woli -- 0- 
światcwe, były reprezento- 
wane przez 10 pozycji. 


Wśród nich dwie niewąt- 
pliwe rewelacje, pochodzą- 
ce ze wschodniej Azji. Je- 
dną z nich jest szeroko- 
ekranowy, barwny film ja- 
poński o architekturze 
wiejskiej, odznaczający się 
nzeczowością i piękną, nie- 
mal chemicznie czystą for- 
mą. Drugim jest chiński 
film. będący precyzyjnym i 
przepięknie _ fotografowa- 


Lili 


nym wykładem o _ życiu 
pszczół Zadziwiająca jest 
tu praca operatora, posłu- 
gującego się wyłącznie zbli- 
żeniami, 

Jw, 


Trzecią dziedziną krót- 
kometrażówek są filmy a- 
nimowane, reprezentowane 
przez 11 pozycji — które, 
bez przesady, stanowią w 
tej chwili śmietankę pro- 
duhcji światowej. Dla mi- 
łośników tego gatunku fe- 
stiwal krakowski stanowił 
świetną okazję do zapo- 
znania się z różnorodnością 
koncepcji, technik i form 
plastycznych. Wysoką kla- 
są humoru sytuacyjnego i 
rysunkowego wyróżniały 


Encyklopedia babuni'* — Frat 


Dawne, dobre czasy 


się tu trzy tilmy angielskie: 
„Owady*, „Automania 2000'* 
1 „Alf, Bill i Fred”. Dosko- 


nały jest też satyrycz- 
ny film czechosłowacki 
„Panoptikum”, kanadyjski 


„Wielki rabunek zabawek” 
oraz rewelacyjny japoński 
pt. „Ai”, czyli „Miłość”, od- 
znaczający się zarówno 
dowcipem, oryginalnością 
kreski, jak i ciekawą ilu- 
stracją dźwiękową, polega- 
jącą na powtarzaniu w ró- 
żnych tonacjach słowa 


„A! 
Wśród filmów zagranicz- 
nych, znalazły się trzy po- 


zycje zrealizowane przez 
Polaków — Jana Lenicę i 
Waleriana Borowczyka — 


dla producenta francuskie- 


Symbol odradzającego się życia 


„Słonecznik 


- ZSRR 


i zachodnioniemieckie- 
go: nagradzane już na kil- 
ku festiwalach  „Nosoroż- 
ce”, „Renesans” oraz „En- 
cyklopedia babuni”. 


* ' 


W czwartej wreszcie gru- 
pie, tzw. „innych formach 
filmu krótkometrażowego” 
wybijała się niewątpliwie 
tchnąca świeżością opo- 
wieść fabularna pt „Sło- 
necznik”. Jest to praca dy- 
plomowa młodego realiza- 
tora radzieckiego Pawła 
Arsienowa. Pokazano rów- 
nieź słynny już czechosło- 
wacki film  „Kariatyda, 
Józef Kilian", który otrzy- 
|mał Grand Prix w Ober- 
hausen, oraz dwa świetne 
filmy amerykańskie: „Eks- 
pres o świcie* Pennebake- 
ra, z muzyką Duke'a Elling- 
tona, oraz „Odbicia Nowe- 
so Jorku", 


W tej dziedzinie zbiera- 


| |liśmy do niedawna jeszcze 


jlaury ma  międzynarodo- 
wych festiwalach, głównie 
|dzięki oryginalnym filmom 


| | Tadeusza Makarczyńskiego, 


jak „Życie jest piękne”, 
„Noc” i „Czarodziej”. 


* 


Konfrontując osiągnięcia 
polskiego krótkiego metra- 
żu % zagranicznym — nie 
zapominajmy, że na krako- 
wską mozaikę filmową 
składają się najwybitnie. 
sze w tej chwili krótkome- 
całej produkcji 


TADEUSZ KOWALSKI 


Łapoźski 
KRYÓNE 


Zakochany 
słarzec 


otyw zakochanego starca jest wieczny. 
Ale nigdy chyba nie byl tak żywotny. 
jak w sztuce współczesnej, I starzec się 
zmienil. Przestał być lubieżny. A może 
zmieniły się czasy? Przestały być pru- 
deryjne. 

Z przedwojennych lektur została mi w pamięci 
piękna i delikatna, jesienna miłość starego Jolyo- 
na do Ireny Soames w „Sadze rodu Forsyte'ów” 
Galsworthy'ego. W podobnej tonacji przebiega uczu- 
cie starzejącego się Emila do Madeleine w „Mil- 
czenie jest złotem” Claira. A oto romans — już 
romans! — bohatera powieści Frischa „Homo Fa- 
ber" z córką kobiety, którą niegdyś kochal. Nie 
ma tu już wprawdzie owej „przyzwoitości”, jaka 
cechuje podobną sytuację w filmie Claira, ale też 
nie z tragedii Edypa. Sytuacja Fabera jest dwu- 
znaczna, tym niemniej daleka od pojęcia grzechu. 
Autor daje Faberowi prawo kochać tę dziewczynę. 
Zresztą to ładna milość. 

Biologiczne i psychologiczne racje uczucia sta- 
rzejącego się mężczyzny na ostatniej granicy jego 
życia do kobiety, która życie dopiero zaczyna, 
uczucie karmiące się jej młodością i spalające 
mężczyznę, i przyśpieszające jego koniec, stało się 
z kolei tematem powieści „Za rzekę, w cień 
drzew”, nie najlepszej wprawdzie w dorobku He- 
mingwaya, którą jednak zawsze bardzo cenię za 


Aleksander Jackiewicz 


jej wewnętrzną prawdę. Adaptację teatralną ksiąz- 
ki, w wykonaniu Jacka Woszczerowicza i Beaty 
Tyszkiewicz, mamy właśnie okazję oglądać w 
warszawskim „Ateneum”. 

Wyliczam sobie te realizacje ze świeżą pamię- 
cią filmu Stanleya Kubricka — „Lolita nakrę- 
conego według bardzo głośnej przed kilku laty 
powieści Nabokova pod tym samym tytułem. Po- 
wieść zrobiła karierę godną utworu pornograficz- 
nego, gdyż opowiadała o romansie mężczyzny z 
dwunastoletnią dziewczynką. Ależ, o: pornografii 
nie ma mowy! Przedstawiona tam” została bardzo 
cienka sprawa psychologiczna. Bohatera, kiedy 
sam był kilkunastolatkiem, spotkał zawód miłosny 
ze strony jego rówieśnicy. Po latach trafia niby na 
nią, niby po raz drugi, i miłość powraca. Co — 
tymczasem — robi z tej historii, z tej historii dra- 
źliwej, ale serio i niebanalnej, film Kubricka? 
Postarza bohatera i postarza dziewczynę, żeby 
było przyzwoicie. O tamtych dawnych motywach 
jego miłości nie ma ani słowa. Jest natomiast sta- 
rzec dzielący łoże z podlotkiem. Ale o sprawach 
seksualnych nie ma także mowy. Gdy one nad- 
chodzą, ekran gaśnie. Nie' widziałem chyba tak 
plugawego filmu, Do czego dopręwadza poczucie 
przyzwoitości, kiedy się "chce być równocześnie 
nieprzyzwoitym! 'Bo film ten nie ma — poza pra- 
fnieniem, żeby wzbudzić dreszczyk, sbs zgro- 


zę, maleńki szok erotyczny —. nić absolifhie do 
powiedzenia. Jak czarne podwiązki na udafh tan- 
cerek w staroświeckich music-hallach. jak listki 
figowe na nagich posągóch. 

Znów temat dla socjologa 
współczesnej obyczajowości, kultury. Ten temat 
zakochanego starca. Którego realizacje stawiają 
nas, ludzi dzisiejszych, chyba w nie najgorszym 
świetle — i im bardziej dzisiejszych, tym w świe- 
fle lepszym. Oto z kolei komplement pod adresem 
naszej „epoki zepsucia”, zepsucia bardzo zresztą 
dyskusyjnego. Jest ona najwyżej amoralna, nię 
niemoralna, więc czystsza niż wiele poprzednich. 
Chociaż ma mnóstwo innych wad. 


współczesnej sztuki, 


r 


yannis realizuje na Krecie zdję-  palnię. Jest on pisarzem, człowiekiem 
a do filmu „Alexis Zorb: o. melancholijnym usposobieniu, r. 
Jest te adaplacja po Nicosa  milowanym w filozefii Dalekiego 
Kazantzakisa, zmarlego niedawno Wschodu; od kilku lat zbiera mate- 
wybitnego pisarza greckiego. rialy do książki o Ruddzie. W jednej 
nobhater filmu, Anglik greckiego po- z portowych knajp Pireusu spotyka 
chodzenia, przyjeżdża na Kretę, by żyświata Alexisa Zorbę, którego 
angażuje jako przewodnika | pomoc- 
nika. Zorba jest przeciwstawieniem 
pisarza: kocha ludzi, świat i korzy- 
sla ze wszystkich uciech doczesnych. 
Kieruje się własnym kodeksem mo- 
ralnym, własnym poczuciem uczci- 
wość 


A utor „Elektry” — Michael Caco- uruchomić odziedziczoną po ojeu ko- 


W filmie występuje wielu wybit- 
nych aktorów: Anthony Quinn (Jaka 
Zorba), Alann Bates (pisarz), Irena 
Papas (wdowa, w której kocha się 
sarz) oraz Simone Siknoret (podsta- 
rzala prostytutka). Grają także malo 
znani aktorzy greccy: George Foun- 
dus, George Voyadis, Sotoris 
kas; w drobnej rólce występuje cór- 
ka Ingrid Bergman — Pia Lindstroem. 


mjciekawszy jednak — pisze obe- 
cny podczas zdjęć Thomas Curliss, 
recenzent „New York Herald Tribune" 
bezimiennych odtwórców, 
yser obsadził wszystkie 
trzecioplanowe. Twarze 


tych rybaków, mary- 
narzy, handlarzy, bywalców porto- Reporter w haremie 
wych tawern przypominają twarze Shirley MceLaine i Peter Ustinov 
ludzi z  Fisensteinowskich filmów, 
tehną prawdą i tworzą doskonałe, re- hirley MeLaine objęła główną wolę w filmie „Jo 
alisty e tło. SĄ to jzystko urodze- S Please Come Home" (Johnie Goldfarb, proszę, cho 
ni artyści — śpiewają, tańczą i poru- Będzie to zwariowana komedia, której akt 
szają się tak swobodnie, iż budzą za- w wyimaginowanym królestwie na Bliskim Wschod 
— Opowiem o człowieku zdrość aktorów zawodowych. Sądzę — McLaine gra tu reporterkę, która za wszelką cenę p 
melancholijnym konkluduje Curtiss — że „Alexis, Zor- się do plinie strzeżonego haremu, aby przeprowadzić 
RESTA CACDYANAJS ba” będzie piękuym filmem. = królem i jego żonami. Partnerem jej jest Peter Uśti 


Czy macie 
w domu lwa? 


zechosłowackich Jilmów 


pośród najnowszych 


dziecięcych, najciekawszy wydi się „Czy 
macie w domu lwa?". zrealizowany przez mło- 
dego reżyseru Pavelu Hoblu. Hobl ukończył przed 


czterema laty praską akademię (ilnową (FAMU), 
po czym nakręcił kilka krótkometrużówek doku- 
mentalnych i fabularnych, opartych na metot 
Chytitovej, Jiresa. Fori 


improwizacji (w styl 
na). Później jednak poświęcił się realizacji filmów 
rozrywkowych. Na pierwszy ogłeń pos 
dla dzieci. 


edt [ilm 


„Czy macie w domu lwa?" — to opowieść trakcyjny 
o dwóch małych chtopcach, którzy pewnego dnia plastyczn 
być w d 
skuteczny 
reklamow 
wynikien 
stu mot 
uciekają ze szkoły i wałęsają się po ulicach mia- pa porus 
sta. Jest to mieszanina rzeczywistości wnikliwa ków lok 
obserwacja ludzi ukrytą kamerą — i. dziecięcej waż zaró 
jantazji: przygody chłopców widztane są tu jakby £ sażerów, 
z ich pozycji. ..Pragnąłem nakręcić film — który pascztwochzrzch, dniów, n 
by bawit dzieci — mówi Hobl — jednocześnie zaś IE stateczny 
przemawiał do starszych. Pewne zdarzenia poka- | pić się 
zuję więc 2 lekkim odcieniem ironii" > * 4 rozkiejor 
Hobl nie zamierza jednak w przyszłości realizo- ZET rach, ti 
wać filmów dla leci. Pragnie eksperymentowa. lziecięca Jjantazja szeń itp. 
w innych gatunkach jilmu rozrywkowego. Obec- domu iwa? włoscy 
nie kręci dwa jilmy. Pierwszy, telewizyjny, jest PRS: 
adaptacją „Antygony Sofoklesa, ale utrzymaną w — Drugi film Hobla — to „Generał*. pomyślany jako  skym na czele. Hobt zamłerza również nakręcić piakatan 
BUTA imotwej opery. Muzykę, na wskroś nowo- dokument skrzyżowany z crazy-komedią". W [il- pierwszy czechostowacki „horror-film* — „Zgubio- najskute: 
czesną, pisze młady kompozytor Isi Krejcik. Gi mie tym udało się reżyserowi zgromadzić wielt na twarz”. według opowiadania Joseja Nesvaby. mę (ilmć 
ne role zagrają: Luka Rubanavicowa i V znanych aktorów czeskich z Frautiskem Filipou- MARTIN BROZ w prasie 


nany krytyk i reżyser francuski, Pierre Kast, po powrocie z Lizbony, A co robią mlodzi? Nakręcili oni ostatnio kilka interesu 

CZY FILM JŹ ydzie realizował film „Włkacje w Portugalii", zamieścił w .Positif" Oto one: „Niedojrzałe lata* Paula Rochy — tragiczna opowie 

j artykuł zeeniający kinematośratię portugalską. gich kochanków: „Bellarmino* Fernando Lopeza — utrz) 

PORTUGALSKI ZAAIENYKAMI UE twscje| Geżyserd pod alten salizara | jezti NIEGWY KI ZOE aa EE i 0yetiaija 

SZARE PORA ANANJA ABB) ADR GREBEA | Poel GTW da OLE yi RE YĆ EA 

DOCZEKA Najciekawszym! flrnem portugalskim |oatainich Jlat_ jezt Domi Robezkn: „iza 0) ARIE NOBOY ARR aaa AE ił 
Kizówany) ria wod iematorakkni i rodkaniUiizez| nesłoiDeYSalsE: Akaja ASO: i 

LEPSZYCH DNI? toczy się na ubogich przedmieściach Lizbony. Z innych filmów „na uwagę _ „Być może — pisze na zakończenie Pierre Kast — te debiuł 

h zasługuje melodramat „Ptaki z obciętymi skrzydłami” Artura Ramosa, zawie- zapowiedzią lepszych dni kinematografii portugalskiej. Na ra 


vający nieco trafnej (obserwacji obyczajowej. 


ona jedna z najgorszych w świecie”. 
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n_ Goldfarb, 
ż do domu). 
| toczy się 
e. Shirley 
Enie dostać 
am wywiad 
v. 


plakatu ki- 
— zagrożo- 
| wykazały 
zeprowadzo- 
o we Wło- 
t kinowy — 
ększych roz- 
Jbardziej a- 
jd. względem 
— przestał 
ch miastach 

środkiem 
| Jest to 
alego wzro- 
acji 1 tem- 
ia się środ- 
ocji, ponie- 
» uwaga pa. 
( 4 przecho- 
może w do- 
stopniu sku- 
plakatach 
| na mu- 
ach  ogło- 
też od roku 
jstrybutorzy 
ują się już 
iważając za 
"Jszą rekla- 
- ogłoszenia 


ch filmó! 
wojga ubo- 
a w stylu 
zimy” Jose 
Czarodziej- 
rzez doku 

t 


ie filmy są 
jednak jest 


N;a-g-r-0-d y 
dla 
scenarzystów 


angielskich 


stów przyznało nagrody 
lepsze scenariusze, napi- 
Sane w roku ubieglym. Za najlep- 
szy scenariusz dramatyczny na- 
grodzono Harolda Pintes 
CY), z 
mediowy — Johna Os 
(„Tom Jon a za najlepszy sce- 
nariusz filmu dokumentalnego — 
mmella („A is for Ap- 


Sm angielskich sce- 


Nowy film 
KUROSAWY 


kira Kurosawa („Rashomon* 
J| „Siedmiu samurajów") coraa 

rzadziej sięga do tematyki sa- 
murajskiej. Niedawno znakomity 
reżyser japoński rozpoczął zdję- 
cia do współczesnego dramatu 0- 
byczajowego pod tymczasowym 
tytulem „Rudowąsy*. Jest to 0- 
powieść o lekarzu, który poświę- 
cil cale życie leczeniu ludzi z ubo- 
sich dzielnic. Przeciwnikiem le- 
karza jest jego asystent, człowiek 
a wygórowanych ambicjach, dą- 
żący za wszelką cenę do zdobycia 
ławy. W roll lekurza występuje 
ulubiony aktor Kurosawy — To- 
shiro Mitune. 


Marcello  Mastroianni 
objął główną rolę w 
filmie „Czas śmierci" 
Francesco Rosiego (..Rę- 
ce nad miastem"), po- 
święconym toreadorom 
4 walkom byków. 


* 
Włoski reżyser Mau- 


ro Bolognini („Syn mar- 
notrawny") realizuje 


Jednym 
zdaniem 


Jim „Żona zbyt oka- 
zała* z Sandrą Milo w 
roll głównej, 


* 
„Słońce nad głową” — 
to tytuł filmu, który 


kręci reżyser francuski 
Yves Ciampi („Bohate- 
rowie są zmęczeni”); 
jest to historia z cza- 
sów wojny światowej — 
o rozbitkach w łodzi 
ratunkowej, 

' * 

Marie-France Pisier) 
(na zdjęciu) — bohater- 
ka noweli Trujfauta z 
„Miłości  dwudziestotat- 
ków" — objęła główną 
rolę w gamie kryminal- 
num „Kręgi pod ocza- 
mi* reż. Roberta Ho; 
seina 


. W roli lotnika 


Władimir 


przystąpił w Moskwie do_ ekranizacji opowiadania 

Aleksandra Puszkina pt. „Zamieć”. Będzie to barw- 
ny, szerokoekranowy film, w którym reżyser chciałby 
oddać piękno, liryzm i humor Puszkinowskiego tek- 
stu, opowiedzieć o miłości dwojga ludzi rozwijającej 
się w otoczeniu surowej rosyjskiej przyrody. Boha- 
ierami „zamieci” są również prości ludzie rosyjscy, 
przysłowiowo dobrzy i szczerzy, ich dawne obyczaje. 
Zdjęcia plenerowe filmu realizowano w starym mi; 


R* Władimir Basow („Bitwa w drodze”, „Cisza”) 


wożą 


SEI 


Iwaszow 


steczku Suzdan oraz w „Puszkinowskiej” wsi Michaj- 
lowskoje | pod Moskwą. 

Inny nowy fllm Mosfilmu przeznaczony jest dla tele- 
wizji. Oparto go na opowiadaniu Borysa Polewoja pt. 


Pocztówka z Moskwy 


«My, ludzie radzieccy". Sce 
reżyseruje — D. Wiaticz-Bierieżnych. Treść filmu zwią- 
„zana jest z okresem ostatniej wojny, z. działalnością 
zieckiej partyzantki | dywersji na tyłach wroga. 
Bohaterka filmu nosi pseudonim „Brzoza”. Córka 
znanego uczonego — byla przed wojną rozpleszczoną, 
kapryśną dziewczyną. Podczas wojny pracuje jako 
tlumhezka w niemieckim sztabie. Hitlerowcy mają do 
niej zaufanie, a poza tym w Ją ją za kokietki 
która nie blerze życia zbyt serio. „Brzoza tymcza- 
sem oddaje nieocenione usługi wojskom radzieckim 
1 partyzantce, informując o najważniejszych decyzjach 
zapadających w niemieckim sztabie, Rolę „Brzozy! 
gra Natasza Fatjejewa („Bitwa w drodze”), partnerem 
jej lest Władimir Iwaszow („Ballada o _ żołnierzu”, 
„Siedem nianielc"), którega zobaczymy w roli lotnika 
radzieckiego. zestrzelonego przez Niemców 1 wziętego 
do niewoli. 


ariusz napisał Ł. Zabicki, 


ALBI 


T KLEINAS 


>>) )D)D)Q>Q>DNOQQOQ 


Jak podaje prasa francuska, w najbliższym czasie 
ma powstać międzynarodowy Jilm nowelowy pt. 
„Ostatni dzień wojny”. Poszczególne epizody zostaną 
nakręcone w siedmiu krajach: ZSRR, Francji, Niem- 
czech, Japonii, Włoszech, Anglii i Stanach Zjednoczo- 
nych. 


Która byla pierwsza ? 


statnie wielkie sukcesy Agnłs Varda („Cićo od 
O 3 do T") i Very Chytilovej („O czymś innym"), 

na połu reżyserii filmowej, skłoniły niektórych 
skrupulatnych historyków do odszukania pierwszej na 
świecie kobiety-reżysera. Okazalo się, że byla nią 
Francuzka Alice Guy-Blache, która nakręcila wspól- 
nie z Leonem Gaumontem kronikę filmową. Działo 
się to w roku 1595. Dziś pani Guy-Blache liczy sobie 
SI lat | mieszka we własnej rezydencji położonej nie- 
daleko Brukseli. Pierwsza kobieta-reżyser filmowy po- 


dobno niechętnie wspomina o dawnej działalności re- 
żyserskiej. 


Q 


Córka skrzywdzonego 
Elżbieta Czyżewska (Magda) 


PORTAŻ Z REA 


Zżyty z nowym środowiskiem? 
Andrzej Kopiczyński (Lopot) 
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IZACJI 


aWIĄZDY 
NA ZIEMI 


rajobraz wokół Łęczycy 

wyznaczają dwa_ cha- 

rakterystyczne elemen- 

ty: wieże katedry po- 

bliskiego Tumu i świe- 

%e hałdy ziemi, otacza- 
jące nowo zbudowane kopalnie. 
Dawna stolica księstwa łęczyc- 
kiego, obecnie miasto powiato- 
we — możliwość łatwych po- 
równań pomiędzy „wczoraj” a 
„dziś”. Ta dygresja krajobrazo- 
wa wynika jednak z prywatne- 
go hobby: kolekcjonowania spo- 
strzeżeń na temat, w jaki spo- 
sób i w jakim stopniu konkretna 
rzeczywistość przenika do filmu, 
„ak wpływa na zewnętrzny jego 
kształt; co z niej zostaje na ta 
śmie, a co jest przekształcone a 
do niepoznania, 


Tak się składa, że kontrasty, 
o których wspomniałem — Tum 
i hałdy, a także legendy o skar- 
bach tej ziemi, strzeżonych przez 
diabła Borutę, i skarby wydzie- 
rane ziemi przez współczesnych 
ludzi — dają jakiś smak spra- 
wom, o których chce mówić re- 
alizator filmu „Gwiazdy na zie- 
mi”: o ludziach poszukujących 
swojego miejsca w życiu, o prze- 
mianach — w sferze psychiki i 
moralności — niesionych przez 
zmiany demograficzne i ekono- 
miczne. Chyba nikt nie obłiczył, 
ile tysięcy ludzi, w ostatnich l: 
tach wielkich migracji ze 
do miast, zmieniło warunki by- 
towania, weszło w nowe środo- 
wisko. Proces ten nie jest za- 
kończony. Byłoby błędem wfdze- 
nie w nim jedynie przemian eko- 
nomicznych. Chodzi przecież o 
wiele problemów społecznych, o 
konflikty moralne, o głębokie 
przemiany w świadomości. 


x 


Film „Ówiazdy na ziemi” zaj- 
muje się właśnie sprawą adap- 
tacji młodych ludzi, pochodzą- 
cych ze wsi — w środowisku 
wielko-przemysłowym. Debiutant 
— Janusz Weychert z zespo- 
łu START — odważył si 
stawić głowę”. Twierdzi, że 
blem ten po prostu go inte- 
resuje, że zna środowisko, że 
chce zrobić film maksymalnie 
realistyczny, osnuty na tle praw- 
dziwych wydarzeń. 


Droga od pomysłu do realiza- 
cji była dość długa. Zasłyszana 
gdzieś na Śląsku historia pewne- 
go zdarzenia i jego skutków tak 
dalece zainteresowała Weycher- 


NOWEGO FIL 


ta — wówczas jeszcze asystenta 

ż postanowił wyko- 
rzystać ją dla filmu, Scenariusz 
napisał wspólnie ze Stanisławem 
Grochowiakiem. Wszystkie eta- 
py — od pomysłu aż do rozpo- 
częcia realizacji filmu — trwały 
ponad dwa lata. O co chodzi w 
scenariuszu „Gwiazd na ziemi”? 

Podczas budowy nowego szy- 
bu w kopalni zdarza się wypa- 
dek. Ginie jeden z robotników. 
Dlaczego? Kto zawinił? A może, 
jak twierdzi główny Świadek, 
winnych nie było? I chociaż ta 
właśnie wersja została początko- 
wo uznana za wiarygodną — 
sprawa ma dalszy ciąg, wkracza 
w życie bohaterów, zmienia je, 
wystawia na próbę zasady, któ- 
rymi się kierują. 


Główną postacią jest technik 
Łopot — młody człowiek pocho- 
dzący ze wsi 
kowicie już zż 
dowiskiem. Jednak wypadek od- 
słania jakieś zakamarki jego 
psychiki, Łopot solidaryzuje się 
ze zmarłym — chłopakiem, któ- 
ry pochodził z tych samych co 
on okolic. Zataja więc prawdę; 
chce, by śmierć chłopaka przy- 
najmniej „opłaciła się”, by jego 
matka otrzymała odszkodowanie 
i mogła za te pieniądze powię- 
kszyć gospodarstwo. Na to prze- 
cież pracował zmarły. 

Solidarność Łopota z kraja- 
nem okazuje się krzywdząca dla 
innego robotnika, posądzonego o 
popełnienie fatalnego w  skut- 
kach błędu. Sytuacja się kompli- 
kuje, opinia społeczna jest po- 
ruszona. W efekcie — Łopot o- 
puszcza kopalnię. Jedzie do ma- 
tki zmarłego robotnika. Może li 
czy na to, że będzie mógł pozo- 
stać na gospodarstwie? Kiedyś 
marzył o własnej ziemi... A mo- 
że ten powrót na wieś okazał 
mu całą nierealność tęsknot do 
starego środowiska? 


W swej eksplikacji reżyser- 
skii Janusz Weychert pisał, że 
myśląc o adaptacji ludzi ze wsi 
w mieście, nie chodzi mu o no- 
wicjuszy. Ciekawsza, barwniej- 
sza i bogatsza w konflikty wy- 
daje mu się sytuacja tej grupy 
ludzi, którzy już się w mieście 
urządzili, zdobyli zawód, wy- 
kształcenie, znaczne zarobki, ale 
zachowali — mimo wszystko — 
silny związek z dawnym środo- 
wiskiem. Kategorią najwyższej 
wartości jest dla nich nadal po- 
siadanie własnej ziemi, a_soli- 
darność z krajanami — silniej: 


Odważył się: „nadstawić głowę 
Reż. Janusz Weychert 


od nowych przyjażni i sym- 
ii. 
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ser pokazuje mi miejsca, 
udzie realizowano niektóre sceny 
filmu. Za oknem dekoracji go- 
spody widać budynki kopalni; 
na terenie samej kopalni wybu- 
dowano filmowe laboratorium: 
tu rozgrywa się jedna z kluczo- 
wych scen — tuż po wypadku 
w szybie. Filmowcy korzystali 
z naturalnych wnętrz kopal- 
ni, np. z nadszybia i maszynow- 
ni. Ma to znaczenie podwójne: 
tukiej dekoracji nie można wy- 
budować w atelier, a ponadto 
reżyserowi zależy na 
nym realizmie. Dążność do re; 
listycznego zarejestrowania rz 


czywistości i sportretowania syl- 
wetek „żywych ludzi” jest jego 
programem artystycznym. 

„Gwiazdy na ziemi” — to film 
nowych twarzy. Debiutujący re- 
Żyser, nieznani jeszcze z ekranu 
aktorzy (wyjątkiem — Elżbieta 
Czyżewska i Anna Ciepielew- 
ska), wreszcie — kierownik pro- 
dukcji po raz pierwszy samo- 
dzielnie prowadzący film. Bacz- 
nie przyglądam się pracy na pla- 
nie — jak młodzi sobie radzą? 
Pracują sprawnie. Janusz Wey- 
chert jest całkowicie pochłonię- 
ty tym, co robi, Dobra współpra- 
ca z kierownikiem produkcji i 
sprawna organizacja przyniosła 
dosyć niezwykłe, w naszych wa- 
runkach, efekty ekonomiczne: w 
ciągu dnia potrafią nakręcić po- 
dwójną „normę” — 100 metrów 
filmu. 


Na planie spotykam trzeciego 
debiutanta — aktora, grającego 
ułówną rolę. Andrzej Kopiczyń- 
ski ze Szczecina, doświadczony 
aktor teatralny — w filmie wy- 
stępował dotąd jedynie w epi- 
zodach. Tę pierwszą dużą rolę 
filmową traktuje bardzo powa- 
. Zwierza mi się, że przycho- 
dzi na plan nawet wtedy, gdy 
nie gra, żeby „nie wypaść z na- 
stroju”. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 
zdjęcia: ROMAN SUMIK 


aw Grochowiak. Reżyseria — Ja- 
nusz Weychert. Operator — Mikolaj 
„Kierownictwo produkcji — 
Tadeusz Baljon. Aktorzy: Andrzej 


Kopiczyński (Łopot), Piotr Augusty- 
niak (Nalazck), Edward Rączkowski 


Janusz Gajos (Zyka), 
(Lewicki), Henryk 1 
kcja — zespół STAKT. 


Adam 


Konflikty moralne? 


Elżbieta 


Czyżewska 


NA EKRANIE DWUDZIESTOLECIA 


CELULOZA 


ały film polski okresu tzw. schematyzmu stał pod zna- 
kiem poszukiwania tego, co nazywano „bohaterem pozy- 
tywnym”. Myśl stworzenia na ekranie postaci, która by- 
łaby reprezentantem nowych czasów, a jednocześnie po- 
budzającym wyobraźnię wzorcem postępowania, nie wy- 
5 daje się ani nieuzasadniona, ani nieaktualna. Wiadomo, 
że wszystkie wielkie epoki historyczne potrafiły wyrazić w swej 
sztuce — w literaturze, teatrze, filmie — takiego bohatera i że 
był.on zawsze ważnym czynnikiem kształtowania się świadomo- 
ści społecznej, Ciekawym i doniosłym dla nas prz, 


y, mimo ciągle ponawianych 
ł i „bohaterowie pozytywni” 
byli postaci ztucznymi, wystawiającymi samą myśl 
o bohaterze pozytywnym na drwinę. 


Jerzego Kawalerowicza polega chyba na tym, 
taka postać, 


interpretowana przez Józefa Nowaka, 
wiarygodna, sympatyczna, pełna ciepła. Dopiero tu pojawił się 
ów daremnie poszukiwany bohater ludowy: mężny, myślący, 
wrażliwy. 


Ten sukces nie polegał tylko na dobrym rysunku postaci i na 
przekonywającej interpretacji aktorskiej. „Celuloza”, będąc dość 
wierną adaptacją powieści Newerlego, zachowała w sobie coś ze 
szlachetnej, bogatej struktury tej powieści: bogactwo psycholo- 
giczne, obserwacje charakteru, pewne niezmiernie wzbogacające 
wątki uboczne i doskonałą tkankę opisu obyczajowego. Film Ka- 
walerowicza, bodaj po raz pierwszy w nowej polskiej kinemato- 
grafii, zawarł w sobie bogaty. pełny, przekonywający obraz pe- 
wnego społeczeństwa, nie unikając tkwiących w nim sprzeczno- 
ści i niekonsekwencji. Fragment historii ruchów społecznych lat 
trzydziestych w Polsce przedstawiony został nie przez historyka, 
dbałego jedynie o dobre zilustrowanie prawidłowości historycz- 

ych; ani przez publicystę, pragnącego wyciągnąć uogólnione, su- 
che wnioski społeczne; tylko przez artystę, który z wielką Wra- 
żliwością, ze zrozumieniem zachodzących procesów, rysuje praw- 
dziwy, pełny świat i prawdziwych ludzi. 


Na tie fiimów tego okresu była to rewelacja. Filmy, zwane 
współczesnymi, zredukowane były do prostej, prymitywnej fabu- 
ły, która ilustrować miała zachodzące procesy; pozbawione były 
wszelkiej tkanki psychologicznej, obyczajowej, intelektualnej. Ale 
nie tylko wtedy: do dziś „Celuloza” pozostaje utworem wyjątko- 
wym. Czy mieliśmy w naszej twórczości filmowej, nawet w jej 
najlepszym okresie, podobną do Szczęsnego postać, przemawiają- 
cą tak silnie do wyobraźni — i to tym wszystkim, co w niej 
piękne, szłachetne, mądre? 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


U! 


zieciństwo spędził u babki; rodzice 

nie troszczyli się o jego wychowa- 

nie. Potem dostal się do interna 

tu dla chłopców. Po wojnie rzucił 

dom i szkolę — i został pomocni- 
kiem agenta giełdowego. Większość wolnego 
czasu spędzał w filmowych klubach dysku- 
syjnych, gdzie poznał przyszłych przyjaciół 
— krytyków: Rivette'a, Rohmera, Godarda, 
wreszcie znakomitego Andrć Bazina. Bazin 
wystarał mu się o posadę instruktora fil- 
mowego: Truffaut gromadził materiały do- 
kumentacyjne, organizował projekcje filmo- 
we w fabrykach. „Kiedy jednak Bazin za- 
chorował — wspomina — znalazłem się bez 
pracy. Wstąpilem do wojska. Popełnilem to 
szaleństwo, licząc, że zostanę przydzielony 
do wojskowej służby filmowej. Odmówiono 
mi jednak. Dwa razy dezerterowołem i w 
końcu komisja lekarska uznała mnie za wa- 


Na początku lat pięćdziesiątych Truffaut 
zajął się krytyką filmową. Ale i ten zawód 
mu nie odpowiadał. „Krytyka nie stanowi 


czyk mówił: jak będę duży, zostanę kryty- 
kiem filmowym. Krytykiem można zostać 
przypadkiem, po niepowodzeniach w 
zawodzie pisarza, nauczyciela czy agenta re- 
klamowego. Wykonywanie zawodu krytyka 
jest rzeczą dopuszczalną, pod warunkiem, że 
uważa się to za zajęcie tymczasowe”. 


Truffaut zął więc kręcić filmy. Pi 
sze z nich — krótkometrażówka „Prze 
dowcy" i fabulari 100 batów” — 
rają sporo materiałów autobiogr: 


reżyser niechętnie się do tego pr. 
Mówi, że to obojętne, czy historie, które 
twórca opowiada, przeżył sam czy ktoś z je- 
go znajomych. W filmie nie chodzi bowiem 
0 zdarzenia, wątek fabularny — ale o boha- 
terów. „Interesuje mnie przede wszystkim 
postać — mówi Truffaut. — Nie lubię cha- 
rakterów silnych, zdecydowanych. Czuję 
sympatię do ludzi, których nazwałbym kru- 
chymi, delikatnymi. Są oni prawie zawsze 
nieprzystosowani do życia, nie potrafią 
współżyć ze społeczeństwem”. Bohaterowie 


Truffauta próbują jednak przezwyciężyć 
swoją samotność, instynktownie szukają kon- 
taktu z innymi ludźmi, pragną przyjaźni, 
miłości. 


Trulfaut uważa, że dobry film powinien 
być nie tylko dokumentem życia, opartym 
na wnikliwej obserwacji, lecz także atrak- 
cyjnym widowiskiem, Które trafiłoby do 
przekonania przeciętnego widza. W tym w;- 
znaniu widoczne są wpływy Renoira, Do 


— Krytyka jest wybiegiem zawodu — pisał. — Jest po prostu wybie- ulubionych twórców Truffauta, na których 


Francois Truffaut giem. Nigdy nie słyszałem, żeby jakiś chłop- sie często powołuje, należą równ Vigo, 
Czy czytaliście na str. 3 o „Gładkiej skórze”? Jeśli tak, 
przeczytajcie wypowiedż reżysera i fragment jego 
scenariusza. 
PIERRE — Nie wiem, czy nie FRANKA — Nieprawda! 
masz racji. Wiem tylko, że PpIERRE — Prawda. 
REŻ goraz ochoty NA | pu ANKĄ -— Nie! 
PIERRE — Tak. 
» a 4 FRANKA podnosi się, klęczy na FRANKA (kładąc się): — Nie 
SZ RER ARA. uesIi wierzę ci. 
byłe .obietą, powie: mi. p 
eatimi (Wszystko fRAO noże ACE No to się odczep ode 
nawet bolałoby mniej... Ę 
FRANKA — Dziękuję, to bardzo 
PIERRE — Sprawię ci dodatko- uprzejme. 


ierre Lachenay, pisarz i wy- 

dawca, wraca późną nocą z 

Reims do domu. | Wygłosił 
tam odczyt o Andrć Gide i spę- 
dził wieczór ze swą przyjaciółką. 
Wchodząc do sypialni, Lachenay 
zaczyna się bezszelestnie rozbie- 
rać. Franka, jego żona, leży w 
łóżku i uważnie go obserwuje. 
Nagle zapala światło. Pierre, któ- 
ry sądził, że żona Śpi, odwraca 
się gwałtownie. 


FRANKA — Dobry wieczór, 
Pierre, Nie warto kłamać. 
Wiem: byłeś z kobietą. 

PIERRE nie odpowiada. 

FRANKA — Dlaczego milczysz? 

PIERRE w dalszym ciągu nie od- 
zywa się. 

FRANKA —  Telefonował Ke- 
nayan. Nie będzie mógł dać 
ci artykułu w tym miesiącu. 
Wiesz, dzwoniłam do Grand 
Hotelu w Reims; powiedzia- 
no mi, że wczoraj wyjecha- 
leś. Byłam niespokojna, bo 
jechałeś wozem. Nie mogłam 
zasnąć, ale ciebie to, oczy- 
wiście, nie nie obchod: 
obrzydliwe — 
żadnej wiadom: 

PIERRE podchodzi i 
łóżku. — Posłuchaj... 

FRANKA (nie zwracając uwagi) 
— Gdy pomyślę, że propono- 
wałeś mi wyjazd na kilku- 
dniowy wypoczynek. Mogłam 
przecież spotkać się z tobą 
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po tym twoim odczycie. Od 
pięciu lat nie byliśmy. ra- 
zem sami... 

PIERRE — Od pięciu 
Chyba przesadzasz... 

FRANKA — Nie przesadzam — 
obliczyłam. 

PIERRE — Chciałem być sam; 
miałem trudny okres. 

FRANKA — Gdybyś mi powie- 


lat? — 


dział, zrozumiałabym. 
PIERRE podnosi się nagle. — 
Nie, nieprawda, nie zrozu- 


miałabyś. Ty w okóle nigdy 
nic_nie_ rozumiesz. 

FRANKA — Cicho, obudzisz Sa- 
binę. 

PIERRE — Wiesz dobrze, że nic 
nie potrafi jej zbudzić. Zdej- 
muje marynarkę i wychodzi 
z kadru. 

FRANKA — Ale dziś śpi z nią 
Mademoiselle. Wyobraź so- 
bie, że gdybyś był nie wró- 
cił, miałam zamiar wyjść z 
domu. Ja także mam ochotę 
trochę się rozerwać 

PIERRE idzie w stronę lóżka. — 
Jestem zmęczony, Franka, 
chciałbym wypocząć. 

FRANKA — Ja również. Dwie 
noce już nie śpię. Wytrzy- 
masz jeszcze chwilę. Zmie- 
nionym głosem. miękko: — 
Dlaczego nic nie mówisz? 
Jeśli nie mam racji — po- 
wiedz... 


wą przykrość. Jestem niepo- 
cieszony, byłem zupełnie 
sam... 


— Odczep 


Jean Desailiy 


PIERRE — Nie, to coś wprost 
przeciwnego. Ale czego ty w 
końcu chcesz? 


się ode mnie 
i Nelly Benedetti 


Rossellini, Cocteau... %ą to nazwiska zna- 
mienne: poza Rossellinim znajdują się wśród 
nich sami Francuzi. Truffaut jest bowiem 
najmniej „kosmopolitycznym” z reżyserów 
„nowej fali". W jego twórczości czuje się 
przede wszystkim tradycję kultury romań- 
skiej: wdzięk, inteligencję, prostotę, skłon- 
ność do subtelnej analizy” psychologicznej i 
obyczajowej. 

Gdy Truffaut sięga po wzory obce — jak 
choćby w „Strzelajcie do pianisty” — robi 
to w sposób ironiczny. Głównym motorem 
intrygi nie jest tam — jak to bywa zwykle 
w amerykańskich filmach — „mocny czło- 
wiek”, lecz maly, dobroduszny osobnik (gra 
go Charles Aznavour), sprowadzający na 
jaciólek same nieszczęścia. 
dowolony z tego filmu. 
Jules i Jimie” zajął się tematem nieco 
odległym od współczesności. Opowiedział 

historię dwóch studentów, Austriaka:i Fran- 

cuza, których wielkiej przyjaźni nie potra- 
fiły zburzyć ani wojna Światowa, ani miłość 
do tej samej kobiety. Film był bardzo wido- 
wiskowy, utrzymany w tonacji plastycznej 

„Wy na wieś” Renoira, „Złotego ka- 

sku” Beckera, malarstwa impresjonistów. 

w. „Gładi skó Truffaut powraca 

' znowu do szczeroś rostoty. Znalazł się 

jakby w punkcie wyjścia: u Źródeł sukcesu 
pierwszego swego filmu — „400 batów” 


JANUSZ SKWARA Zrżyt zębów przy pocałunkach 


; unkt wyjścia w moich filmach jest za- _ Przy pisaniu scenariuszy zawsze korzystam 
PIERRE — Nie jesteś chora. wsze inny. Wspólne sq w nich chyba tyl- ze współpracy. Bardzo wierzę w dyskusje. Ka- 
FRANKA -- Ty wpędzasz mnie ko wnioski, które rodzą się z rozmyślań żdy pomysł na tym zyskuje. Podoba mi się — 
w chorobę, Od dwu nocy nie nad filmami już zrealizowanymi — prze- na przykład — jakaś myśl, ale mojemu part 
śpię... Pierre, posłuchaj, mó- ozn ME lub inych reżyserów. „Gładka  nerowi nie przypadła ona do gustu, bo wyda- 
wię poważnie. Byłoby. lepiej, skóra” na za temat cudzołóstwo. Wpadłem na je mu się mało odkrywcza. Zaczynamy więc 
kdybyśmy się rozeszli. zał REA dwa czy trzy lata temu. Wyobra- we dwójkę biedzić się, YEGO to, co jest 
h A zilem sobie pewną sytuację: scenę miłosną w niej interesujące, a odrzucić to, co niepo- 
FRANKA bierze męża za rękę. w taksówce, rozgrywającą się między spotyka-  trzebne. To trudna lecz niezwykle podniecająca 
PIERRE wyswobadza rękę i się- jacymi stę: ukradkiem kochankami, którzy robota. Nie wyobrażam sobie lepszego sposobu 
ga po marynarkę. — Zgoda. wkrótce muszą się rożstać. Miało to być nie- pracy twórczej, Oczywiście jest to możliwe 
Odchodzę. Otwiera skórzaną zwykle namiętne, prawie zwierzęce. Przy po- tylko ż-partuerem, z którym rozumiemy się 
walizkę i rozpoczyna wkła- całunkach miało się nawet słyszeć zgrzyt sty- w pół słowa 
dać do niej części bielizny. KancyeRzalę zebów. Wydawało mi się. że kó> 3 Oj ję! aktoraką lubie znać tusze © odry. 
Franka — zaskoczona i prze- łalenine spotkania | taksówka! dobrze! sią ko- po Gej wegtye lizać zdweze 2 góry, 
rażona — chce się wycofać. jarzę. Byłoby. mniej ciekawe, gdyby mężczio Wipe moja retro, ay ooo ztanaażować 
RD ya EZ EI6żCA TU poda | YATO ai ao SEEBICJ oO 4para alez miuażony (bytem "śziikać” jkopoś Mińego, 


działa w głębi taksówki, a pocałunki były bar- 
dzo gorące; tym trudniej przyszłoby rozstanie. 
Wszystko to miało budzić wrażenie pewnej bru- 
talności, zmysłowości. 


chodzi do męża. — Pierre, 
Pierre, uniosłam się, byłam 
niespokojna, jestem zmęczo- 
na, zła... Wybacz mi. 

Do tego obruzu parokrotnie wracałem my- 
ślami. Powoli rysował się kształt całego scena- 
riusza. I chociaż scena ta ostatecznie nie we- 


PIERRE kończy pakowanie, u- 
biera płaszcz; nic go już nie 


zatrzyma, szła do filmu (nie udało nam się bowiem wpro- = 
FRANKA — Wiesz, mam pomyśl. wadzić do akcji taksówki) niemniej jednak by- 

Nie będziemy się sprzeczać la ona punktem wyjścia „Gładkiej skóry”. 

przez miesiąc — potem zo- Zazwyczaj w podobnych utworach prawowi- 

baczymy... ta małżonka pada ofiarą męskiej przewrotno- 

PIERRE wm Emu ści. Chcialem się temu przeciwstawić. Moje Wybrałem Jeana Desaily — i obie panie. Po- 
trwa już dwanaście lat. Idzie konkluzje sq niejednokrotnie uiwarunkowane tem dopiero powstał scenariusz. Zostawiłem 
do drzwi — odwraca się. sposubem myślenia typowym dla krytyka. Pro- trochę miejsca na aktoi ką improwizację, z 

A wadzi to często — drogą reakcji — do opozycji którą zawsze należy liczyć się w czasie reali 

FRANKA — Jeśli wyjdziesz za wobec znanych filmów, które mi się nie po- zacji zdjęć. 
te drzwi — nie licz więcej dobaty. Ę 
na powrót... Pierre hie od- ża Realizując film. zawsz: 
powiada; opuszcza mieszka- Wypowiadam się 2 równą szczerością w sce- To konieczne. Kiedyś pot 
nie. Franka ściąga z łóżka nariuszach oryginalnych, jak i w adaptacjach lu filmowców ją głosi), że nie istnieje problem 
pościel i — wlokąc ją za dzieł literackich. Jednakże napisanie scenariu- widowni. Powiadają: ,, rzecz mnie się po- 
bą — idzie w stronę tapcz. sza oryginalnego przychodzi mi łatwiej Co doba — spodobu się lakże widzowi”. To nie- 
nu. Kładzie się na nim 2 prawda, bez szczególnego trudu adoptowałem _ prawda. Sprawa jest znacznie bardziej skompli- 
głośnym szlochem. Małżeń- kryminalne opowiadanie „Strzelajcie do piani- kowana. Pomysł, który podoba się artyście — , 
skie łoże pozostaje puste. sty”, ale robotę tę uważam za niepoważną. Gdy- już tylko z tego powodu nie znajdzie uznania 


tym ją wykonał staranniej, przekonałbym się u publiczności. Dluczego? Dlatego, że artysta 
niewątpliwie, że nie była ona wcale lekka. znajduje się poza spoleczeństwem i zwraca 
Zdecydowałem się napisać scenariusz „Gładkiej się do społeczeństwa. Chodzi więc o 


skóry”, kiedy przeczytałem w gazecie o zaska- marzpkcenie ludziom własnego, oryginalnego 
FRAN [e Ol1S kującym rozwiązaniu pewnej historii małżeń- punktu widzenia, nie zaś — o zniżanie się do 
skiej. Gdybym tego nie znalazł, nigdy nie od ich banalnych wyobrażeń. Tak, trzebu pokazy- 


TRUFFAUT ważylbym się wymyślić czegoś podobnego. wać rzeczywistość taką, jaka jest naprawdę. 


czerwca 


o raz pierwszy John Ford 
| się z postacią pre- 
w roku 


Spotkanie ta było prze- 
lotne, ponieważ prezydent 
zywał się tylko w jednej sce- 
nie, wprawdzie kluczowej dla ca- 
lego filmu i najbardziej dran 
tycznej, ale byl postacią epizo- 
dyczną i niemą. Scena ta — to 
chwila zabójstwa głowy państwa 
w teatrze w Waszynślonie, w 
kwlet 1865 roku, przez 


niu fana- 


„Wcielił 
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AE EJĘCEKONA 


DRUGIE SPOTKANIE 


powrócił rnz jeszcze do tematyki 
związanej z dziejami wojny se- 
<esyjnej. Tym razem jednak za: 
interesował się nie ofiarą poli- 
tycznego fanatyzmu, jaką był 
doktor Mudd, ale inną ofiarą, in- 
nego, jeszcze grożniejszego fana- 
tyzmu, jaką padł sam prezydent 
Abraham Lincoln. Z postaci epi- 
zodycznej stał się on tym razem 
bohaterem ekranowego utworu, 
Reżyser nie wrócił jednak do 
wydarzeń z roku 1465. Postawił 


się bez reszty” 


Henry Fonda jako Lincoln 


tyka, południowca Bootha. Mor- 
derca zostaje zastrzelony przez 
policję, kiedy próbuje  ucie! 
ale opinia publiczna domaga się 
arania również jego domnie- 
manych wspólników. Siedem czy 
osiem osób, złapanych na gorą- 
co, zostaje postawionych przed 
sądem dorużnym i — bez wyślu- 
chania lech wyjaśnień — powie- 
szonych. Jedynym, któremu uda- 
ło się uniknąć śmierci, jest doktor 
Mudd, skuzany na dożywotnie 
więzienie w karnym obozie nad 
Zatoką Meksykańską. Ten wła- 
śnie lekarz był hohaterem  fil- 
mu, w którym przedstawiono 
dlugą walkę prowadzoną przez 
malżonkę skazanego, aby uwolnić 
go od niezasłużonej kaźni. Film 
pod tytulem „Więzień z wyspy 
rekinów» wszedł na ekrany w 
lutym 1836 roku. 

Pod koniec 1336 roku John Ford 


14 


sobie inne zadanie. Zapragnął po- 
kazać, kim był i jak kształtował 
się czlowiek, który stał się sztan- 
darowym symbolem walki o de- 
mokrację 1 sprawiedliwość spo- 
łeczną. Człowiek, który skończył 
ż hańbą niewolnictwa i uczynił 
Stany Zjednoczone na długie la: 
wzorem dla walczących z re- 


akcją i zacofaniem. 1 dlatego 
John Ford cofnął się w czasie, 
postanawiając pokazać widzom 


Abrahama Lincolna nie u schyl- 
ku, lecz na początku swej drogi 
życiowej. Młodego adwokata 1 
polityka, stawiającego pierwsze 
kroki w mieście Springfield, w 
stanie IMinois. 

Scenariusz do filmu „Młody pan 
Lincoln" („Young Mr. Lincoln") 
napisał Lamar Trotti. Niewątpli- 
wy wpływ na wybór tematu wy- 
warła sztuka Roberta Sherwoo- 
da, mówiąca również o starci 


wielkiego reforni 
mu obejmuje 
dzimy najpierw Lincolna w miej 
scowości. New Salem, gdzie pr. 
wadzi sklep, a później pracuje 
jako urzędnik pocztowy, potem 
zaś w Springfield, gdzie zajmuje 
się  adwokaturą otwierając 
kancelarię ze znanym prawni- 
jem Johnem T. Stuartem. Przy- 
szły prezydent Stanów Zjedno- 
<zonych jest klasycznym przyk 


Akcja fil- 
1832—1841, Wie 


dem samouka, który dochodzi do 
najwyższych stanowisk własnym 
wysiłkiem i wytężoną pracą. 
Warto tu przypomnieć, że zdążył 
on tylko skończyć szkólkę pod- 
stawową I od siódmego roku ży: 
cia pracował z ojcem jako robot. 

rolny. Dopiero znacznie póź- 
niej przystąpił do uzupełniania 
wykształcenia i studiów prawni- 
czych. A nawet juź wiedy, kiedy 
zdobył sobie pozycję 1 uznanie 
w społeczeństwie małego mia- 
steczka, nie szczęściło mu się — 
i to zarówno w interesach jak 
i w życiu osobistym. Drogerię, 
której był współwłaścicielem, 
muslał ze względu na dluki zli- 
kwidować już po roku, ale na 
leżności z tytułu swych zobowią- 
zań płacił przez całe 15 lat. Mlo- 
du dziewczyna Ann Rutledge, w 
której się zakochał, nagle uma! 
a, co było dla niego ciężkim cio- 
sem. © tych wszystkich sprawach 
mówi John Ford ze skrupulatno- 
ścią kronikarza, nie starając się 
o sztuczne dramatyzowanie sytu- 
ejl 1 wprowadzanie wymyślo- 
nych wątków. Może dlatego wła- 
Anie niektórzy krytycy zarzucali 
filmowi pewną monotonność, 
brak napięcia, krótko — brak 
charakterystycznych elementów 
dla tworzonych specjalnie na po- 
trzeby ekranowe romantycznych 
intryg. 


Abrahamem 
Henry Fonda. 


Lineolnem byl 
Młal wówczas lat 


M, tzn. mniej więcej tyleż sa- 
mo, co odtwarzany przez niego 
ohater. Aktor nie był nowicju 
szem, występował już  przedtu 

w kilku filmach, interesujące 
kreacje stworzył zwlaszcza w 


obrazie Fritza Langa „Żyje się 
tylko raz” (1937) 1 w „Jezebel 
gdzie partnerował Bette Davis, 
Jako młody Lincoln byl znako- 
mity. Jak to się mówi. „wcielił 
się bez reszty” w młodego pro- 
wincjonalnego adwokata sprzed 
100 lat. Potrafil przekazać wi- 
dzom mądrość i szlachetność Lin- 
colna, człowieka walczącego bez 
żadnych kompromisów o sprawie- 
dliwość społeczną. Zaletą filmu, 
w dużej mierze dzięki właśnie 
grze Henry'ego Fondy, było to, 
że widz wynosił z kina prze- 
świadczenie o prawidłowości lo- 
sów ludzkich, o tym, że czło- 
wiek, który potrafił kształtować 
zgodnie z własną wolą swoje ży- 
cie, będzie zdolny, gdy wybije 
godzina, do kształtowania dzie- 
jów swego narodu. „Miody pan 
Lincoln" różnił się od wielu in- 
nych filmów biograficznych po- 
wagą potraktowania tematu; 
nie roztapiał spraw najważniej- 
szych w analnych anegdotach. 
Nic też dziwnego, że John Ford 
zalicza ten właśnie utwór do 
swoich faworytów. Premiera 
Młodego pana Lincolna" odbyła 
się przed 25 laty — 6 czerwca 
1333 roku. 


JERZY TOEPLITZ 


WOJNA TROJAŃSKA* (WŁOCHY) 


— komiks z „Iliady"*. Reżyserował 
Giorgio Ferroni 
Oleodrukowe kolorki, szeroki ekran 


z przestrzenią zabudowaną najbanalniejszy- 
mi dekoracjami, tłumy, galopy, pożary, pół- 
nadzy herosi, sprowadzeni jak gdyby wprost 


2 wyborów Mister Universum, pupka fabu- 


larna oto jedyna starożytność, 
jest zdolny strawić brzuch masowej 


rywkie 
© 


„WRÓC, AFRYKO* — pelnometrażo- 
wy dokument Amerykanina Lionela 
Rogosina: 


którą 
roz- 


Dzieło pionierskie, pierwsze w świecie fil- 
mowe studium położenia Murzynów w Po- 
łudniowej Afryce. Szacunek dla odwagi 
jego twórcy każe oceniać ten film nie w ka- 
tegoriach artystycznych. lecz poznawczych 
i społecznych. 


„ŻYCIE ADOLFA HITLERA" (NRF). 
Pelnometrażowy film dokumentalny. 
Reżyserował Anglik — Paul Roth 

Wszystko jest prawdziwe, udowodnione — 
i mimo wsżystko coś się niezmiennie wy- 
myka. Może to samoobrona psychiki ludz- 
klej przed rzeczą nieludzką — może trzeba 
by było oszaleć, aby naprawdę pojąć. 


„OFELIA* (FRANCJA). Swobodna 
adaptacja Szekspirowskiego „Hamleta” 
Reżyserował Claude Chabrol: 


Nie chodzi lu o naszkicowanie 
panoramy współczesnego życia, 


wielkiej 
lecz tylko 


recenzenci 
eisali. ; 


o wyrafinowaną zabawę estetyczną, upra- 
wianą z zumiłowaniem prze: twórców 
„nowej fali". 

„O CZYMŚ INNYM* — głośny de- 


biut fabularny Very Chytilovej (CZE- 
CHOSLOWACJA): 


Obok siebie (to znaczy w 
czasie, kraju, społeczeństwie), 
się nie przecinając. przebiegają wątki; ży- 
cowe dwu młodych kobiet. Dla widza — 
losy jednej zamieniają się w znak zapyła- 
nia umieszczony przy losach drugiej. Chyti- 
lova nie_ pozwoliła sobie na sfałszowanie 
życia przez żaden aprioryzm — i odniosła 
zwycięstwo. 


„MY, MĘŻCZYŹNI" (ZSRR) —współ- 
czesny film obyczajowy. Reżyserował 
Jurij Łysenko: 

Nie chodzi tu o wątpliwej jakości dydak- 
tyzm. Reżyser sugeruje widzowi rzecz dale- 
ko ciekawszą: potrzebę znałezienia sobie w 


życiu partnera, z którym można by zamie. 
nić parę słów, podyskutować, pokłócić się. 


„POSADA* — jeden z najwybitniej- 
szych filmów  wloskich ostatnich lat. 
Reżyserował Ermanno Olmi 


tym samym 
ale niydzie 


Bohater flimu, pozostając człowiekiem 
pracy, osoby przeciętną — opromientony jest 
przecież poezją. która zbliża tego mło- 
dzieńca walczącego o pracę — do Wertera 
w świecie współczesnym. Wzruszenie losem 
ludzkim 1 jednocześnie zastanowienie się 
nad nim, łączą ten film z postawą pisarzy 
współczesnych, takich jak Kafka. 


„UBRANIE PRAWIE NOWE" 
adaptacja noweli Jarosława Iwaszkie- 
wicza pt. „Róża”. Reżyserował Włodzi- 
mierz Haupe: 


Historia Róży — trzydziestokiikołetniej ko- 
biety wiejskiej, która na służbie u państwa 
ciułała latami grosze na swój posag — po- 
została w zasadzie niezmieniona, 


Muz; 


now, 


iDZIEMY 


Scen: 
Borszczagowski 

Reży: 
rielow 


Zdjęc 


Wykonaw: 
— Jurij Wołkow, 
— Jurij Nazaro 
Walentina 
gin — 

Riazancow — 


Ejbożenko, Fx 
Kurawiew, 
mir Kaszpur, Pawlik — A- 
leksander_ Mietlełkin, s 
- Ewgenij Papeow, Ilumacz 


ius Nieksander 


la: Eugeniusz Ka- 


Sergiusz Zajcew 


Andriej Pietrow 


cy: Sokołowski 
Skaczko 
 Wier; 
Szarykina,  Du- 
unadij Juchtin, 
Gleb Striże” 
Lemieszko — Aleksiej 
kin — Leonid 
Kirilt — Władi- 


yka: 


— 1. Starwiński, Sasza — 
£ Walentina Markowa,  Saw- 
"BN a "DI A 
czuk — Wiaczesław Niewin- 
GENERAŁ DELLA ROVERE | GE egeeEkeie 
E. Knausmiiller, Zobel — 
(I! Generale della Rovere) Barens. 
Produkcja: | MOSFILM 
Scenariusz (wedlux opowiadania Indro_ Montanelii (ZSRR) — 
Amidei, Diego Fabbri i Indro Montanetti 
Reżyseria: Roberto Rossellini * 
Zajęcia Carlo Carlini Fabula tego szerokoe| 
Muzyka; Renzo Rossellini nowego flimu oparła jest 
Wykonawcy: Bardone — Vittorio De Sica, Mólier na autent ch, 
Messemer, Valerie — Giovanna Ralli, Olga — Sandra MI Ę 
— Anne Vernon. W pozostałych rolach: Vittorio Cuprloli, Lu- Ri 
*lano Picozzi, Lucia Modukno, Herbert Fischer, Kurt Póelter, 
Barnardino Menicacci, Mary. Greco. tlerowcy próbowali - stwo- 
Produkcja: Zebra-Film 1 S.N.B. Gaumont  (Włochy-Fran- | rzyć wrażenie, że życie w 
cja) — 1858, mieście ta e eałkowi- 
* cie normalnie. Stąd pomysl 
zorganizowania meczu pil- 


łoty Lew na festiwalu w Wenecji, w roku 
z „Wielką wojną* Monicellego). Niezmiernie 
©leganckiego oszusta 1 wydrwięrosza, który 


1959 (ex aequo 
ciekawa _ historia 
ginie heroiczną 


karskiego 
mi obozów 


między wi 


koncentracyj- 


śmiercią — jako rzekomy, schwytany przez Niemców, generał nych i jenieckich oraz hi- 
SĄ aS Toa ZANA TOMA Akko Oateje YMBNTEA | emestim zgoła Lata 
pa BOJE k Ę, R LIWO) 0 AJ *| Kondor. Film opowiada o 


OPOWIEŚCI Z POCIĄGU 
(Legenda a vanaton) 


Scenariusz; Robert Ban 

Reżyseria: Famas Reyi 

Zdjęcia: Otto Forgacs 

Muzyka: Berkt 

Wykonawcy: Karlo — Imre Sinkovits, doktor — 
Adam Szirtes, Ici — lidiko Pecsi. W pozostałych ro- 
lach: Lasio Banhidy, Jozsef Madaras, Jstwan Stan- 
Kay, Atllla Lotte, jozsef Kautzky, Gabor Koncz, 
Dezso Garas, Laslo Gyorgy, Sandor Suka. 


Reżyseria polskiej wersji językowej: 4. Twar- 
dowski. 
Produkcja: Hunnia Film (Węgry) — 1062, 


Dodatek: 
ce" 


Scenariusz. 


* 


Brynada spawaczy jeździ 


sd fabryki do fabryki. 


Komentarz: J. 


W czasie kolejnej podróży robotnicy opowiadają | aukcja ytwóri 
wspólpasażerom o powszednim dniu br „Czołówka”,  Wań 
4 jej kłopotach i tadościach, różnych drob- 

nych wydarzeniach. Film pokazuje co prawda dużą rolę w d: 


wielkie budowy | pulsującą na nich pracę, ale 
bohaterami 
z krwi 
szy walor pracy młodego, debiutującego 
Film nagrodzono Srebrnym Medalem na 
festiwalu w. Moskwie, 


Jego | ny. światowej. 


ajwięk= 
reży 
ostatnim 


przyniosia 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
graficzny), Boleslaw Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (se- 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 
kowsl Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268545, Cen- 
trala 266251 i 267251, Sekretarz redakcji 412, dział krajo- 
wy — w. 3%, dział zagraniczay — w. (72, dział graficzny — w. 2%. 


—w 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, M. Gorzich, J. Milka, R. Sumik, archi- 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Defa Film (NRD), 
ia Film (Węgry), Woodfali (Anglia), Minerwa Film _ (Dania). 
jneastel Associes, „Cinemonde”, N.S.B. Gaumont, Unifrance F 


„Wloska mat 


ski | Roman Banach. 
man Banach. Zdjęcia: W. Sobociński. 
Przymanowski. 


Jak Plow- 
Janusz Przymanow- 
Reżyser! 


Pro- 
WP 
tu- 


nia 
szawa — 


Filmowa 
1963, 


dzianki — niewielkh wioska — odegra- 


zie 


h drugiej woj- 


Tu. bowiem rozegrała 
się w styczniu 1945 roku bitwa, która 
wyzwolenie Warszawie i 
Polsce, Film rekonstruuje jej przebieg. 


SKAZANI NA MECZ 


(Trietij taim) 


muzeum (Lesnoj 
A. Klimow i B. 
Leningradz. 
Barwny 

amorskiego wybrzeźa 


mużej). 
Likowicz, 
Wytwórnia 
Szerokoekranowy 
Kaul 


Muzyka: 
Filmów 
film 


Produkcja 
pularnonaukowych, 
o florze c; 
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Ali i wielbłąd 


FILM 


TYGODNIK 


Filmowe 
21/23, 
neraty za granicą: kwartalnie — 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 
tel. 260209. Cena pren 
45,50; pólrocznie — 51—; rocznie — 182— zi. Przedplaty na 
*a prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczno Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
£ranicznych „Ruch” w Warszawie, i 
pośregnictwem PKO Warszawa, konto Nr 1 
Fszeniplarzę zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trail Kolportażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3,5. Naklad 130000, Nu- 
mer oddano do druku LVL1964 r. Żam. 123. Z-d5. 


Świat bezmyślnego dobrobytu 
„Wisimy na jednym drucie: — Dania 


fietwszy 
międzynarodowy 
w Kiakowie 


Trudne problemy dojrzewania 
„Nie jestem już dzieckiem* — NRD 


„sha krakowską możaikę filmową składają 
się najwybitniejsze w tej chwili krótkome- 
trażówki całej produkcji światowej”. Oto 
fragment artykułu T. Kowalskiego omawia- 
jącego filmy I Międzynarodowego Festiwalu 
Filmów  Krótkometrażowych. (str. 6 — 7) 


Jest ich w tym kraju 200 tysięcy 
„Cyganie: — Węgry 


'zysta radość życia 
„AIt, Bill £ Fred* — Anglia 


Satyra na germański konformizm 
„Czarno-biało-czerwone* — NRF 


crwache ! 
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